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Przedlitawja i W ęgry .
Przedlitawscy niemcy są w prawdzi

wym kłopocie. Czują oni, że to, co dzi
siaj naokoło nich się dzieje, zagraża 
ich przewadze.

Widzą gotujące się przeciwko nim 
przymierze słowiańskich narodowości 
Przedlitawji, a naturalnym instynktem 
odgadują, że Węgrzy sprzyjają anti- 
niemieckiemu ruchowi z tej strony Li- 
tawy.

Ta ostatnia okoliczność wprawia ich 
w rozpacz. Przedewszystkiem więc zwra
cają się oni ku Węgrom, aby ich od
wieść od nieszczęsnego zamiaru popie
rania dążności słowiańskich narodowo
ści przeciw Niemcom i sprowadzić na
po wrót na drogę „mądrości politycznej."

N eue f r .  Presse zaczepiwszy one- 
gdaj o uchwalony świeżo budżet wspól
ny, z którego na Przedlitawję przypada 
70% , to jest, 1 4 7  miljonów, a na W ę
gry tylko 30% , to jesU 58 miljonów, 
tak prawi do Węgrów:

„Chętniebyśmy znosili ten ciężar, 
który na nas przypadł, gdybyśmy tyl
ko widzieli, że węgrzy trzymają się 
stale ugody z r. 1867 i ua podstawie 
nowoutworzonej wspólności bronią inte
resów zjednoczonego państwa." Zamiast 
tego zaś N eue f r • Presse widzi tylko, 
jak węgrzy coraz więcej żądają, coraz 
nowe kwestje sporne wywołują i pań
stwu nie pozwalają przyjść do spokoju. 
„Mniemaliśmy, że ugoda jest nowym 
węzłem; tymczasem węgrzy uważają 
ją za dźwignię w celu wywrócenia z 
posad całego państwa," f i s z e  N eu e  fr .  
Presse

N eue fr. Presse  chce być niezmier
nie hojną; nie dość, że teraz W ęgry 

wspólnego budżetu pono- 
chce ona im i tego ciężaru je-

tylko 30%
szą,
szcze ulżyć, „gdyby węgrzy zajęli wobec 
p a ń s t w a  stanowisko bez ukrytych 
myśli."

N eue f r .  Presse obiecuje węgrom 
ze gotowąby była dążyć do umniejsze
nia budżetu wojny, „którego wysokości 
jak wiadomo nie nasza reprezentacja 
jest w inną/' żąda jednak w tym celu. 
aby „Austrja u siebie w domu mogła 
się za Litawą oprzeć na jednej równie 
wiernej potędze jak przed Litawą," to 
jest, aby węgrzy objęli za Litawą rolę 
niemców w Przedlitawji, i „aby wró
cił wewnętrzny pokój między ludy mo- 
narchji austrjackiej." Uskarża się bo
wiem N eue f r .  Presse na węgrów z 
dwóch przyczyn, najprzód, że „pewne 
objawy dodają zagranicznym mocar
stwom otuchy liczenia na wiarołom- 
stwo węgrów," a powtóre, że „taktyka 
ich ośmiela niektóre kraje przedlitaw- 
skie (Peichsrathslander) do prowadze
nia dalój wojny przeciw konstytucji z 
b r u t a l n ą  o d w a g ą . "  (sic!)

N eue j r .  Presse dowodzi Węgrom, 
że powinni zaniechać tych „pewnych 
objawów" i tej „pewnćj taktyki" we 
własnym interesie.

Stwierdza ona, że dualizm jedynie 
jest rękojmią praW i swobód przez 
węgrów uzyskanych. Dualizm zaś we
dług N eue f r .  Presse polega głównie 
pa politycznćj równości między Przed- 
i Zalitawją. Jeżeli absolutyzm zawitał 
by do Przedlitawji, dla wolności W ę

gier wybiłaby ostatnia godzina. Ale 
„polityczna równość, którą stawiamy 
ako warunek dualizmu, powiada N eue  

f r .  Presse , nie polega tylko na równej 
mierze w o l n o ś c i ,  ale także na po
dobnym wewnętrznym u s t r o j u  poli
tycznym."

Jeżeli więc węgrzy chcą utrzymać 
dualizm, N eue fr. Presse  żąda od nich, 
aby popierali z tśj strony Litawy cen
tralistyczny ustrój taki, jaki według 
niej istnieje za Litawą; aby sprzeci
wiali się dążnościom decentralizacyj
nym narodów słowiańskich przedlitaw- 
skich.

W Węgrzech —  pisze N eue fr . 
P resse  —  panuje bezwzględna centrali
zacja; madjarowie nie myślą o tern 
wcale, aby z krajów korony św. Szcze- 
mna zrobili federację, przeciwnie, u- 
c i s k a j ą  o n i  i p r z e ś l a d u j ą  n i e -  
w ę g i e r s k ą  l u d n o ś ć  k r a j u  s w e 
g o  w s p o s ó b  n i e d a j ą c y  s i ę  u-
s pr a  w i e d l i  wić."

N eue f r .  Presse z widocznóm zado
woleniem kreśli ten przesadny obra
zek centralizacji madjarskiej —  stawia
n e  go jako ideał ustroju przedlitaw- 
skiego, i wzywa Węgrów, aby poma
gali niemcom do urzeczywistnienia tego 
ideału przedlitawskiego, jeżeli chcą u 
trzymać dualizm.

„W Austrji federacyjnej, — motywuje 
N eue f r .  Presse dalej swe wezwanie 
do Węgier, — nie ma miejsca dla scen
tralizowanych W ęgier; dualizm i kon
stytucja węgierska musiałyby upaść 
Nastąpiłoby to samo przez s ię , gdyż 
węgrzy znajdują się wobec słowiań
skich i rumuńskich narodowości u sie
bie w daleko znaczniejszej jeszcze mniej
szości, aniżeli niemcy w Przedlitawji 
wobec czechów, polaków i Słoweńców 

Tak to N . f r .  Presse, organ Giskry 
i Herbsta, strasząc węgrów wzywa ich 
do pomocy przeciw nam, czechom 
Słoweńcom. Na co się jednak zdadzą te 
strachy, kiedy podstawa ich jest tak 
fałszywą, mylną i śmieszną? Takich 
strachów węgrzy się nie ulękną, bo za 
nadto dobrze poznają się na ich bez
zasadności.

Któż może porównać kraje korony św. 
Szczepana z Przedlitawją? Czy „Przed
litawja" jest ustrojem politycznym ma
jącym jakąś przeszłość historyczną? 
Czy wpośród krajów korony św. Szcze
pana są narody odrębne, osobną swoją 
przeszłość dziejową mające, tak jak po- 
lacy lub czesi ? Jakież podobieństwo za
chodzi między Przedlitawją a Węgrami? 
Jeżeli w Węgrzech istnieją liczne szczepy 
słowiańskie, to stoją one do Węgier 
w takim stosunku jak rusini do pola
ków, jak morawianie do czechów; są 
to szczepy, które już dawno w prze
szłości zlały się w jedno państwo, utwo
rzyły razem jedną indywidualność praw- 
no-polityczną. Można mówić o podobnym 
ustroju Galicji i Węgier, to jest o rów
nouprawnieniu narodowem szczepów w 
krajach tych mieszkających; możnaby 
mówić o podobnym ustroju krajów ko
rony św. Wacława jak i krajów koiony 
św. Szczepana, ale porównać Węgry 
z Przedlitawją, porównać całość pań
stwową, mającą przeszłość swą. odrębną, 
tradycję i r a c j ę  b y t u ,  ze sztucznym 
zlepkiem centralistów niemieckich da-

ującym od r. 1 8 6 7, i powiedzieć, że 
ta Przedlitawja powinna mieć taki sam 
ustrój polityczny jak i Węgry, —  to 
czysty nonsens.

Jesteśmy zupełnie spokojni; propo
zycje nowej P ressy  przyjęte będą w 
Węgrzech z pogardą; węgrzy potrafią 
ocenić, kto silniejszym dla nich jest 
sprzymierzeńcem w Przedlitawji: czy 
garstka centralistów wiedeńskich, nie 
mająca gruntu pod nogami, która nie
dawno jeszcze z węgrami w otwartej 
była wojnie, a dziś tylko jako chwilo
wych uważałaby ich sprzymierzeńców, 
czy też słowiańskie narody przedlitaw- 
skie jak np. polacy, których z Węgra
mi, —  jakeśmy to już nieraz wyka
zali, —  łączą liczne, wspólne interesa, 
ączą te same dążności, tak w polityce 

zewnętrznej przeciw Moskwie, jakoteż 
w polityce wewnętrznej przeciw niemcom?

Niejednokrotnie wspominaliśmy w piśmie 
uaszćm o nadużyciach władz celnych mos
kiewskich, o wynikających z tego powodu 
skargach poddanych pruskich, o petycjach 

zażaleniach izb handlowych miast nad-

Na zapytanie to, Golos odpowiada, ze 
zwykłą sobie bezczelnością, ze nietylko 
rząd niczćm nie dał powodu do zażaleń 
podobnych, ale owszem od r. 1864 zapro
wadził wiele ulg i ułatwień; przyczyny zaś 
pewnćj stagnacji handlowćj szuka gdzie- 
indzićj. W poszukiwaniach tych naturalnie 
zaczepia o polską intrygę i miatieżl polski.

Do 1851 r. królestwo miało straż gra 
niczną polską, a więc przy takiśj straży 
kontrabanda naturalnie kwitnęła w calćj 
potędze, i były złote czasy dla nadgrani
cznych kupców pruskich.

Wprawdzie nastąpiła w tym roku refor
ma tćj straży, ale ponieważ żywioł polski 
nie został z nićj zupełnie wykluczonym, 
przemytnictwo więc na reformie tćj nie
wiele ucierpiało.

Wkrótce tćż rozpoczęła się wojna krym
ska. Cały handel carstwa zamknięte mając 
morza, zwrócił się na Królestwo i Prusy, 
i był to zenit pomyślności handlowćj ku
pców pruskich.

Po ukończeniu wojny, handel pruski 
zmniejszył się wprawdzie nieco, ale zawsze 
kwitł jeszcze bardzo, raz dlatego, że straż 
graniczna wciąż jeszcze mieściła w sobie 
żywioł polski, a więc pozwalała na kontra
bandę i dawała się przekupywać (sic!!) po
wtóre, że w'ojna krymska wzbogaciła kró
lestwo (?].

Taki stan rzeczy trwał do 1863 r. Z wy
buchem powstania, gdy straż graniczna u-l zażaleniacn izu nancuowycn miast uau- bucnem powstania, gdy straż graniczna u- 

granicznych. W ostatnich korespondencjach|stąpić w wielu miejscach ze stanowisk swo-
z Warszawy, była nawet wzmianka o ko 
misji, jaka zjechać miała z Petersburga 
celem przeprowadzenia śledztwa w tym 
względzie, i zapobieżenia dałszym zajściom 
tego rodzaju. Niektóre nawet dzienniki nie
mieckie, wyznaczenie takićj komisji chcia
ły uważać" za nowy dowód serdecznych 
między Berlinem a Petersburgiem stosun
ków.

Co do n a s , objawiliśmy z góry naszą 
wątpliwość co do rezultatu, jaki ta komi
sja przyniesie.

Może ona wypędzić tego lub owego na
czelnika komory, może na Sybir lub do 
rot aresztanckich skazać jakiego objeszczy- 
ka, słowem, dać tak zwaną satysfakcję za 
krzywdy osobiste i ukarać krzyczące nad
użycia," ale systemat celny, ale całe bar
barzyńskie urządzenie paszportowe i gra
niczne pozostanie ta k ie , jakiem jest 
dzisiaj. Wszelkie bowiem ułatwienie, pod 
niosłoby rnch i handel w pasie nadgrani
cznym tak z jednćj jak z drugićj strony, a 
tćm sainćm polepszyłoby byt tam zamiesz- 
kalćj ludności. Że zaś sprzeciwia się to 
systematowi rządzącemu w carstwie, ani 
więc marzyć wolno o najdrobuiejszćj nawet 
zmianie.

Jakoż znajdujemy w Golosie obszerny 
artykuł wstępny o sprawie tćj mówiący, 
który owe wątpliwości nasze usprawiedli
wia, a nosząc na sobie cechy artykułu z 
góry natchnionego, zasługuje ze wszechmiar 
na uwagę.

Od 1864 r ,  powiada Golos, zaczęły 
się” zjawiać skargi kupiectwa pruskiego na 
upadek handlu Prus z Rossją przez suchą 
granicę.

Z początku skargi te skierowane były 
głównie przeciw taryfie z r. 1857, jak gdy
by taryfa ta gorszą była od dawniejszych 
Kupiectwo pruskie udawało się nawet w 
tym względzie z przedstawieniem do mi 
nistra finansów. Przedstawienie to wraz : 
komentarzemi izb giełdowych petersbur- 
skićj, moskiewskićj i odeskićj, zostało wzię 
te do rozpatrzenia, i po części uwzględ 
nione przy układaniu nowćj i dziś obo 
wiązującćj taryfy celnćj.

Mimo jednak, że nowa ta z 1869 roku 
taryfa o wiele jest liberalniejszą od po 
przednićj, skargi w tym roku nietylko się 
nie zmniejszyły, ale przeciwnie, stały się 
głośniejszemi jeszcze. Prusacy upadek han 
dlu przypisują środkom represyjnym, przez 
rząd nasz i przez wydział celny przed 
siębranym

Cóż jest skarg tych powodem? Ja k ie ż  
to środki tamujące handel przedsięwziętemi 
zostały przez rząd nasz, lub przez zarząd 
celny ?“

W iadom ości p o lity c z n e  
i  k orespondencje .

ich musiała, kontrabanda polała się rzeką 
Od r. 1864 rzeczy inny wzięły obrót 

Na powstanie polacy Królestwa i Litwy wy
dali co najmnićj 8 do 10 miljonów rubli; 
pola zostały uieobsianemi w wielu miej
scach; ludność się zmniejszyła; i wskutek 
tego b y ł e  Królestwo Polskie i kraj półno 
cno-zachodni, zbiedniały z w ł a s n ć j  wi 
ny p o l a k ó w .  Prócz tego, reforma wło 
ściańska, która i w Rossji bez strat dla 
właścicieli nie minęła, ciężćj jeszcze uczuć 
się dała tćj klasie, która oddawna już zruj
nowaną była. Że zaś szlachta głównie spro
wadzała z Prus towary, dziwić się więc nie 
można, że to uczuć dało się handlowi pru- 
kiemu.“

„Wszystko to są ciągnie dalej Golos, fa- 
kta smutne i bolesne dla pruskich handla
rzy, ale rząd temu nie winien. Zbrodnią 
jego to jedynie, że zniósł nadużycia i kra
dzieże straży graniczućj i zmniejszył kon
trabandę, ale jeżeli Prusy skarżyć się na to 
mogą, Rossja wdzięczną tylko być musi...“ 

Po takim wstępie Golos przystępuje do 
szczegółów i przedewszystkiem streszcza 
skargi kupiectwa pruskiego, tak jak je ono 
za pośrednictwem swoich izb handlowych 
w urzędowych zażaleniach sformułowało. 
Kupcy więc pruscy skarżą się:

1) że kupując zboże, mąkę, wełnę i. t. d. 
w Królestwie, nie opłacali dotąd żadnych 
podatków, dziś zaś robić tego nie mogą bez 
opłaty patentów gildyjnych;

2) ze każą im opłacać podatek szoso 
wy na lądzie i wodzie;

3) że utworzenie tak zwanych a r  t ie  ló w 
(rodzaj odpowiedzialnego spedytora obda
rzonego monopolem) przy głównych ko
morach utrudnia handel i jest nowym ro
dzajem cła.

Na skargi te Golos odpowiada w długićj, 
ciemnćj i zawikłaućj rozprawie, chcącej do
wieść, że uwolnienie kupców cudzoziem
skich od opłaty taksy gildyjnćj, byłoby przy
wilejem ze szkodą mieszkańców, że prusa
cy biorą także szosowe i t. d. Kończy na
reszcie twierdzeniem, że powodem tych 
wszystkich skarg, są energiczne środki, któ 
re w ostatnich czasach zabiły (?) kontra 
bandę, i zniesienie przywilejów, których u 
żywali dotąd nieprawnie kupcy cudzoziem 
scy, a k t ó r y c h  r e s z t a  w b a r d z o  n i e 
d a l e k i m  c z a s i e  b ę d z i e  i m t a k ż e  
o d e b r a n ą .  Jeżeli więc, jak sądzimy, ar 
tykuł ten ma pochodzenie urzędowe, to 
handel pruski nadgraniczny nietylko ża
dnych ulg spodziewać się nie może, ale na 
nowe utrudnienia i obostrzenia przygoto
wanym być powinien.

W a rsz a w a  8 września. Moskale zaczy
nają zwolna zmniejszać liczbę uprzywilejo
wanych czynowników. Niedawno komenta
rze do prawa o prerogatywach urzędników 
moskali, przybywających na służbę do kró
lestwa, wywołały ogromny hałas między 
naszymi diejatielami. Dziś znów ukazało 
się następujące rozporządzenie:

„Ministerstwo oświecenia publicznego — 
zgodnie z wnioskiem ministra skarbu — 
uznawszy za niewłaściwe rozciąganie do 
nauczycieli szkół elementarnych w króle
stwie polskiem, rodem z Rossji, na mocy 
przepisów z dnia 30 lipca roku 1867, 
prerogatyw dla urzędników ruskiego po
chodzenia, znajdujących się w gubernjach 
królestwa polskiego, upoważniło kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego do czy
nienia w potrzebnych razach do minister
stwa przedstawień o tych z pomienionych 
nauczycieli, którzy przez gorliwą i poży
teczną służbę zasługują na wzgląd wła
dzy, celem wyjednania dla nich nagrody 
pieniężnej lub wsparcia z funduszu wy 
znaczonego na szkoły elementarne w o 
kręgu naukowym. “

— Namiestnik królestwa przedstawił 
niedawno konieczność zwiększenia etatu 
swej kancelarji przybocznej. Rada mini 
strów zatwierdzenie tego etatu odłożyła 
do r. 1872 ; tymczasem zaś ze względu 
na zwiększenie spraw kancelarji tej od 
danych poleciła wyasygnować rocznie po 
15,000 rubli dodatkowo, co z dotychcza
sowym etatem wyniesie 75,000 rs. rocznie, 
i rozdzielić tęż kancelarję na 3 oddziały: 
a) spraw politycznych, b)Jpolicyj no-admi 
nistracyjnych i c) ogólnych.

Czyżby ta  zwłoka w ostatecznem za
twierdzeniu etatu znaczyła, że dnie na 
miestnictwa są już policzone?

— W nrze 191 Siew. Poci. z r. 1866, 
zamieszczone było następujące ogłoszenie:

W niektórych specjalnych lub ściśle nau
kowych czasopismach, zamieszczane bywa
ją h i s t o r y c z n e  i k r y t y c z n e  r o z b i o  
ry i a r t y k u ł y ,  nieodpowiedniej przepi
som prasowym treści. Rozbiory te i arty
kuły, przeznaczone wyłącznie dla pewnych 
celów naukowych, a nie dla szerzenia w pu
bliczności jakichkolwiek teorji szkodliwych, 
tćm samćin są w obliczu prawa przedmio
tem niejakiego pobłażania i dlatego w pe
wnych razach są tolerowane. Lecz też sa
me rozbiory i artykuły nabierają zupełnie 
innego znaczenia, kiedy są p r z e d r u k o 
w a n e  w czasopismach, poświęconych pu 
blicystyce, lub w oddzielnych popularnych 
pismach, wydawanych w znacznćj liczbie 
egzemplarzy, po przystępnćj cenie, dla mnićj 
specjalućj publiczności, aniżeli pisma uau 
kowe. Podobne więc przedruki mogą być 
w pewnych razach ścigane na mocy prawa. 
Główna dyrekcja prasy, z powodu bardzo 
częstego ukazywania się w ostatuim czasie 
takich p r z e d r u k ó w  z p i s m  ś c i ś l e  na 
u k o w y c h  i s p e c j a l n y c h  w g a z e t a c  
i i n n y c h  p i s m a c h  p o p u l a r n y c h ,  wy 
dawanych w znacznćj liczbie egzemplarzy 
widzi potrzebę przypomnieć redakcjom po 
wyższe ogłoszenie.

ku innych kandydatów po 3 głosy. Ponie
waż jednak statut wymaga bezwzględnćj 
większości głosów, przystąpiono przeto po
wtórnie do głosowania, przed czćm jednak 
dr. Majer zrzekł się wyboru, oświadczając 
że dla rozlicznych zajęć swoich przyjąćby 
go nie mógł.

Przy powtórnćm głosowaniu otrzymał 
ua 41 głosujących p. H e l c e l  26 głosów, 
“ó  niin najwięcćj głosów miał dr. W eigel.

Następnie przystąpiono do wyboru człon
ków do sekcji, które wypadły jak ua- 
stępuje;

Do s e k c j i  I. ( e k o n o m i c z n ć j )  wy
branymi zostali radcy: dr. Brzeziński,
Chmurski, Fink, Friedlein, Jawornicki, Lei- 
ter, dr. Mącbalski, Mirowski, Muczkowski, 
Pagaczewski, Rzewuski i Zieleniewski.

Do s e k c j i  II. ( s k a r b o wć j )  radcy: 
Chrzanowski, Ciechanowski, Gebhardt, John, 
Kirchmajer, Landau, Mendelsburg, Men
delsohn, Mieroszowski, hr. Potocki, dr. 
Weigel i hr. Wodzicki.

De s e k c j i  III. ( p r a w n i c z ć j  i p r z e 
m y s ł  owój )  radcy: Chęciński, Federowicz, 
Teintucb, Hauicki, dr. Hoszowski, dr. Ko- 
czyński, Kuhn, dr. Rydzowski, Satalecki, 
dr. Schónborn, dr. Szlachtowski i Szukie-

K rak ó w  10 września. Na wczorajszćm 
nadzwyczajnćm posiedzeniu rady miejskićj 
które dla nieobecności prezydenta miasta 
odbyło się pod przewodnictwem radcy Te 
odora B a r a n o w s k i e g o ,  przystąpiono po 
odczytaniu i przyjęciu protokułu z ostat 
niego posiedzenia, do wyboru wice-prezy 
denta i członków do sekcji.

Nad pytaniem : czy wybór wice - prezy 
denta ma się odbywać jawnie czy tajnie 
otwartą została dyskusja, w ktorćj żabie 
rali głos radcy dr. S c h ó b o r n ,  dr. Ma 
c h a l s k i ,  dr. W a r s z a u e r  i dr. Wr ó  
b l e ws  ki. Zgodzono się na to, aby wybór 
odbywał się jawnie i przystąpiono do gło 
sowania za pomocą kartek. Przy pierw 
szćm głosowaniu otrzymał p. Helcel Lud 
wik 14, dr. Weigel 11, dr. Majer 7 i kil

wicz.
Do s e k c j i  IV ( s z k o l n ć j ,  k o ś c i e  1- 

nć j  i d o b r o c z y n n o ś c i )  radcy: Ale
ksandrowicz, dr. Blatteis, dr. Burzyński, 
dr. Dunajewski, ks. kanonik Górnicki, Jó- 
zefczyk. dr. Majer. Marfiewicz, dr. Oettio- 
ger, Seredyński, Szpengler i dr. Zyblikie- 
wicz.

Do s e k c j i  V. ( p o l i c j i  i wo j s k o wo 
ści )  radcy: Baranowski, Baumgardten, 
Gralewski, Redyk, dr- Samelson, Stockmar, 
dr. Warszauer, Wentzl, Wójcikiewicz i dr. 
Wróblewski.

Nadmieniamy dalćj, że na tćmże posie
dzeniu wybrała sekcja I. przewodniczącym 
Jawornickiego, jego zastępcą Muczkowskie- 
go ; II. nie ukonstytuowała się z przyczyny 
braku kompletu; III. dr. Szlachtowskiego; 
V. dra Majera, a jego zastępcą ks. Gór

nickiego; V. Baranowskiego.
Dla wzmocnienia sekcji skarbowćj w spra

wie akcyzy obradować mającćj, wydelego
wano z sekcji I. Chmurskiego, Friedleina, 
Muczkowskiego; z III. Federowicza, dra 
ioszowskiego i dra Szlachtowskiego; z IV. 
Aleksandrowicza, dra Burzyńskiego, Mar- 
fiewicza, z V. Gralewskiego, Weuzla, dra 
Wróblewskiego.

Na zakończenie wzywa przewodniczący 
sekcje, ażeby się ukonstytuowały, wybie
rając sobie przewodniczącego, a zarazem 
sekcje I, HI, IV i V do wyboru po trzech 
członków mających wzmocnić sekcję II.

Druga ta  propozycja dała powód do 
żwawej dyskusji.

Wbrew uchwale rady miejskiej na osta- 
tniem posiedzeniu zapadłej, żądają radcy 
Aleksandrowicz, Chmurski, a szczególniej 
dr. Wróblewski odstąpienia od tej uchwa
ły i przekazania sprawy akcyzy nie wzmo
cnionej w ten sposób sekcji skarbowej, 
ale komisji osobnej ad hoc, złożonej z 15 
członków, po 3 z każdej sekcji. W szcze
gólności twierdzi dr. W r ó b l e w s k i ,  że 
_ekcja skarbowa w proponowanem wzmo
cnieniu liczyć będzie zawiele bo 24 rad
ców, przyczem zachodzi obawa, że sekcja 
skarbowa, która uchwalając poddzierża- 
wienie akcyzy, dała dowód swego zapa
trywania się, snadnie może przegłosować 
dodanych sobie radców.

Dr. M a c h a l s k i  jest przeciwny temu 
wnioskowi, bo uchwała raz zapadła nie 
powinna być bez ważnych powodów zmie
nianą.

Dr. S a m e l s o n  oświadcza, że gdy nie 
wiadomo, czy sekcja skarbowa zgodziła 
się jednogłośnie na poddzierżawienie ak
cyzy panu Loebensteinowi, przeto obawa 
przegłosowania jest przedwczesną. Sekcja 
skarbowa jest obecnie w połowie w in
nym składzie jak t a , co uchwaliła pod
dzierżawienie, a bez ważnego powodu by
łoby to wcale nieparlamentarnie udzielić 
sekcji skarbowej w tak dotkliwy sposób 
wotum nieufności.

Tajny fundusz.
p o w ie ś ć

przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg: dai»*y.)
XXI.

Je dwa tygodnie po tym niefortunnym 
kiecie pana lejtnanta Tyberjusza wy- 
dził Skałobrodzki z biura pocztowego 
item który starannie do bocznej kie- 
ń schował, i spiesznym krokiem po- 
ył na ulicę Halicką.
Tzyszedłszy d° domu, zamknął drzwi 
pokoju Anny, która właśnie na forte- 
Qie grała i wziął się do czytania.
Ast miał adres jakiegoś zydka faktora 
ył zewnętrznie zupełnie do takiego do- 
nentu podobnym. Miał kopertę z sine 
Papieru, nader niezgrabnie złozoną i

najpodlej8zym lakiem mocno poka
i ą - *
Skałobrodzki otworzył tę^o p e rtę , wy-
iył list na cienkim papierze i zaczął
rtać:
— „Szanowny panie dobrodzieju i opie- 
nie ludzkości! Za przysłane pieniądze 
;ufer z rzeczami bardzo wdzięczny je

stem, bo jeżeli aktor skutecznie w swoich 
rolach ma występować, to musi mieć środki 
do należytego ucharakteryzowania się. Ale 
mniejsza o ucharakteryzowanie się ze
wnętrzne. Frak od pierwszego krawca Kul
czyckiego, buty lakierowane od Szpilczyń- 
skiego i rękawiczki francuzkie za pięć 
franków wystarczą zupełnie,^ aby każdego 
głupca zewnętrznie zrównać z uprzywile
jowanymi gośćmi najpierwszych salonów 
naszych. Nawet i w głowie nie trzeba mieć 
nadzwyczajnych porządków. Ki anascie 
frazesów francuzkich pokrywają wszelkie
niedostatki. . . ,

Nie tak jednak łatwą jest moja rola 
w skromniejszych dworkach szlacheckich. 
Tam trzeba nietylko ucharakteryzować 
się zewnętrznie stosownie do roli, ale trze
ba także mieć stosowne do tego zasoby
wewnętrzne!

Wyobraź sobie szanowny opiekunie moje 
wielce kłopotliwe położenie w tym wzglę
dzie !

Przyjeżdżam do jakiegoś opasłego księ 
dza proboszcza, aby na tłustym wikcie jego 
trochę się odżywić. W takich razach wy
stępuję wprost w mojej roli. Proboszcz 
otworzył mi serce i plebanję wraz ze swoją 
śpiżarnią i dobrze zaopatrzoną piwniczką. 
Ucałowałem patrjotycznego kapłana i roz
gościłem się.

Zrazu świeciło mi słońce jasne. Objadek 
był dobry, winko wyśmienite. Tłusty pro
boszcz mówił bardzo wiele o różnorakich 
sposobach przyrządzania pieczeni. Mówił 
także o marynowanych rydzach i pytał 
mnie, który wprost z Paryża do niego 
przyjechałem, czy i w tym nowym Babi
lonie jedzą rydze marynowane, czy tylko 
same trufle...

Na takie pytania mogłem szeroko i wy
mownie odpowiadać i byłbym najszczęśliw
szym z ludzi na wikcie tłustego probosz
cza, gdyby pod wieczór licho nie nadniosło 
c h u d e g o  wikarego, który właśnie z miasta
p rz y je c h a ł .

Chudy wikary, dowiedziawszy się kto 
jestem, zaczął ze mną rozmowę o osta- 
tniem powstaniu polskiem w listopadzie a 
skończył 0 drugiej godzinie po północy o 
pierwszćm zaprowadzeniu wiary chrześćjań- 
skiej do Polski...

Zrozumiesz szanowny opiekunie moje 
opłakane położenie. Osiem godzin pociłem 
się jak  student na egzaminie, który nigdy 
żadnej lekcji się nie uczył! Osiem długich 
godzin byłem jak  na torturach, bo to wszy
stko, co wikary mówił i o co mnie się py
ta ł było dla mnie bajką o żelaznym 
wilku! A nawet i tłusty proboszcz, roz
r u s z a n y  przez chudego wikarego, wtrącał 
od czasu do czasu swoje trzy grosze,

które jak  ostry rożen lazły mi pod same 
żebra...

Chudy wikary, mówiąc o panslawistycz- 
nych uroszczeniach schizmatyckiej Moskwy, 
chciał koniecznie dowiedzieć się odemnie, 
czy się zgadzam z jego zdaniem, że książę 
litewski Jagiełło (który miał potem zostać 
królem polskim) ochrzczony był na wiarę 
katolicką z poganina, a nie jako wyznawca 
wschodniego obrządku, jak to utrzymują 
moskiewscy historycy.

Zaiste dla mnie, który o Jagielle jako 
żywo nic nie wiedziałem, było to zadanie 
nader trudne. Pot lał mi się strumieniem 
z czoła, w gardle stawały mi kołkiem słowa. 
Potrzeba było tak odpowiadać, aby się nie 
zdradzić, bo jużci wysłannik historyka 
Lelewela nie mógł okazać, że jak w rogu 
nic o Jagielle nigdy w życiu nie słyszał !..

Po drugiej godzinie po północy, gdy 
już z sił opadłem i tylko jeszcze potaki
waniem głowy znak życia dawałem, zapo
wiedział mi chudy wikary, że jutro ob
szerniej będzie ze mną mówił o spójni 
politycznej czeskiego i polskiego narodu 
w całym przebiegu historji, z których to 
symptomatów wzajemnej atrakcji i w dzi
siejszych politycznych robotach korzystać 
należy!... Pot śmiertelny wystąpił mi ną 
czoło i rzekłem:

— Dobrodziej zapewne masz dużo ksią

żek polskich, kiedy tak pięknie mówisz.
— Mam trochę, — odparł z nietajoną 

radością wikary, —  ot kupuje się, o ile 
stać na to chudopachołka!

Przyznam się, że po raz pierwszy do
wiedziałem się, że ludzie za polskie książki 
pieniądze wydają. I cóż to jeszcze za lu
dzie? Chudy wikary, który zjeść dobrze 
nie ma za co, kupuje książki polskie!.. 

Dziwne wrażenie sprawiło to na mnie 
naprędce ułożyłem sobie planik. 
Rozumie się, że jutrzejszej rozmowy 

_ wikarym o łączności czeskiego narodu 
z polskim czekać nie mogłem. Już Jagiełło 
dał mi się we znaki, a cóż dopiero Cze
chy, które tyle dla nas komisarzy obwo
dowych i starostów produkują?..

Za nic w świecie nie życzyłbym sobie, 
aby te osiem godzin egzaminu z historji 
polskiej kiedykolwiek w życiu mi się po
wtórzyły! Jeszcze teraz na wspomnienie 
tej katuszy krew mi się w żyłach ścina L  

Ale koniec końców, egzamin podobny 
mógł mi się powtórzyć. Z wysłannikiem 
Lelewela bierze zawsze pokusa mówić o 
historji polskiej. Potrzeba więc było przy
gotować się na podobne nieszczęście.

Wikary wspomniał m i, że ma polskie 
książki. Postanowiłem więc u niego resztę 
nocy przespać i niektóre z tych książek 
do mego kufra zapakować, aby w wolnej

chwili w nich się czegoś doczytać, co do 
mej roli czyli do wewnętrznego mego u- 
charakteryzowania się koniecznie jest po- 
trzebnem. Z polskim bowiem wysłanni
kiem o Polsce mówią...

Na drugi dzień rano, przed zapowie
dzianą rozprawą historyczną, powiedzia
łem moim gospodarzom, że pewne tajemne 
powody każą mi natychmiast opuścić ple- 
banję gościnną i przyjemne towarzystwo 
wikarego...

Po trzech skromnych półmiskach z mię
sem, które u szanownego proboszcza śnia
danko stanowiły, pożegnałem z boleścią 
gościnną plebanję wraz z jej piwniczką 
wyśmienitą, włożywszy wprzódy za obraz 
świętego Jędrzeja „otwarty list do moich 
rodaków “ Józefa Zaliwskiego i kilka in
nych mniejszej wagi papierków, jak to 
już panu w swoim czasie awizowałem!..

Dowiedziałem się w kilka dni, że tłu 
sty proboszcz siedzi już w klasztorze po- 
karmelickim we Lwowie, a uczony wikary 
zawiózł mu tam całą bibljoteczkę swoją, 
aby się w niej z nudoty rozczytywał...

Pojechałem do dzierżawcy znaczniej
szego majątku. Myślałem sobie, że dzier
żawca płacący drogo za kawał ziemi, nie 
będzie miał czasu czytywać książek i

Iz nich potem gości egzaminować. Będzie 
mi mówił o nawozie i paszy, o burakach,
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Dr. K o c z y ń s k i  je s t także ze wzglę
dów formalnych przeciwnym delegowaniu
komisji ad hoc, nie je s t to  bowiem ani 
wniosek naglący, ani na porządku dzien
nym zamieszczony.

Na tern skończyła się sprawa f o rm  a  1- 
H > e g o  traktow ania akcyzy.

Po 20-minutowej przerwie ogłasza se
kretarz rezu lta t wyborów na przew odni
czących sekcji, tudzież 12 członków po 

j - t rzech z każdej sekcji dla wzmocnienia 
sekcji skarbowej.

Na tem  posiedzenie ukończono o go
dzinie 7 wieczorem.

(C) Lwów 9 września. (Kor. „Kraju.") 
W jednym  z ostatnich listów moich pisa
łem  wam o niespodziance, jak ą  sejm nasz 
spraw ił wyborcom lwowskim uchw ałą k ra 
jowej ustawy gminnej, przedłożonej — ja k  
wiadomo — sejmowi przez rząd, w skutek 
której z 7000 wyborców prawie większa 
połowa trac i prawo do głosowania. Jeden  
z tutejszych dzienników zapew niał wpra
wdzie, że rzeczy nie sto ją ta k  ź le , i że 
w najgorszym razie u tracą  prawo głoso
wania opłacający podatek  do 8 z łr . , mogę 
was wszakże zapew nić, że ów dziennik 
w tej sprawie źle by ł poinformowanym. 
Dziś bowiem wygotowują już  karty  legi
tymacyjne w biurze prezydjum  m agistratu, 
a re jestr Ijart tych je s t rzeczywiście bar 
dzo szczupły. N a podstawie rzeczonej u- 
stawy przypuszczonych być może tylko 311 
wyborców do głosowania, z których ostatni, 
naniżej opodatkowani, p łacą  bezpośrednie
go podatku 299 złr. 74 c. W edług wykazu 
m agistratualnego między tymi 311 je s t wy
borców żydowskich 131. Urzędników, m a
jących prawo głosu, je s t 705; adwokatów 
zaś, doktorów praw, nlozofji i t. d. około 
400 uprawnionych do głosowania.

Tak tedy, w edług powyższej ustawy, 
rząd  — gdyby zechciał — mógłby nietylko 
wybór p. Z iem iałkow skiego, ale samego 
p. Giskry lub H erbsta przeprow adzić bez 
wszelkich trudności; boć oczywista, że 
700 głosów urzędników, k tó rzy—z małemi 
może wyjątkami -  nie będą mieli cywilnej 
odwagi głosować za kandydatam i rządowi 
przeciwnymi, wraz z głosam i żydowskich 
wyborców, zawsze szalę wyborczą prze
chylić muszą na stronę rządową.

Mówią, że wyborcy m iasta Lwowa za 
m ierzają do sejmu wnieść petycję o zmianę 
te j nieszczęsnćj ustawy wyborczej.

W obec faktu, że pan Statthultneileiter 
Possinger we wszystkich oddziałach na
m iestnictw a— od wewnętrznej m anipulacji 
począwszy, skończywszy na napisach biur, 
kas i t. d. — zgoła wszędzie już  zaprowa
dził język polski jako  urzędowy, a  to w 
myśl wyraźnego rozporządzenia ministe 
rjalnego, zdawałoby s ię , że i niższej ka- 
tegorji urzędy ja k  Bezirks- i Kreisgerichty 
pójdą za przykładem  szefa nam iestnictwa 
i uznają za stosowne przyjęcie języka pol
skiego tak  w styczności ze stronam i, jako 
też w służbie wewnętrznej. Tymczasem tak 
nie jest. Pod bokiem sądów lwowskich 
nam iestnictwa urzęduje sobie Bezirksgericht 
kulikowski, ja k  za czasów ś. p. Bacha lub 
Schm erlinga, nawet ze stronam i po nie
miecku.

Przeczytawszy tak  zwaną „Note" urzędu 
powiatowego w Kulikowie do jednego z 
zakładów bankowych czysto polskich we 
Lwowie, wystosowaną w języku niemiec
k im , zasiągnąłem  inform acji w nam iest 
nictwie, czy przypadkiem  w ładze w K uli
kowie nie są wyjęte z pod przepisów ogól
nego rozporządzenia o zaprowadzeniu ję  
zyka polskiego w urzędach; ale gdy mnie 
zapewniono ja k  najuroczyściej, że rozpo
rządzenie powyższe obowiązuje wszystkie 
urzędy w Galicji, śmiałbym zainterpełować 
pana naczelnika urzędu powiatowego w 
sławnem mieście Kulikowie, na  jakiej to 
podstawie pozwala sobie działać wbrew 
wyraźnemu rozporządzeniu m inisterstw a ?

dzień kongres robotników, w którym kil
kuset delegatów „National Labor Union" 
udział wzięło.

Ruch robotników w Ameryce je s t wię
kszy, aniżeli gdzieindziej. Przyczyną tego 
nie jest bynajmniśj przykre położenie, al
bowiem nie brak tutaj pracy, co do płacy 
zaś, tę robotnik sam sobie wyzuacza, a przy 
dobrych chęciach i zdolnościach może z ła 
twością zapewnić sobie byt stały i wygodny. 
Przyczyna niezadowolenia leży w tćm, że 
robotnik w Ameryce nie grzeszy zbytnią 
skromnością pretensji.

Kongres ostatni spodziewać się każe le- 
pszćj przyszłości, jakkolwiek bowiem nie 
brakowało tam  deklamacji, przechwałek i 
czczćj gadaniny, powzięto jedDak niejedną 
uchwałę, która przeprowadzona praktycznie 
przyczyni się do uspokojenia umysłów kla
sy robotuiczćj. I  tak, postanowiono zbierać 
za pośrednictwem stowarzyszeń robotni
czych statystyczne daty, któreby ułatwiły 
pogląd na stosunki między pracą i wyna
grodzeniem, między produkcją i konsumcją. 
Oprócz tego m ają stowarzyszenia te prze
syłać na ręce prezesa towarzystwa kwar
talne sprawozdania co do liczby robotni
ków, godzin pracy, przeciętnej płacy, ko
sztów utrzymania i t. d.

Nie zataił kongres także, iż zamierza 
wpłynąć na ustawodawstwo i zapomocą nie 
go uzyskać zmniejszenie godzin pracy.

Wobec znanój wolnomyślności robotni
ków amerykańskich dziwić musi uchwało 
na na kongresie rezo lucja , przez którą 
kongres oświadcza się przeciw sprowadza
niu chińskich robotników, nie mając nic 
przeciw własnowolnemu osiedlaniu się ich 
w Ameryce. Pojmiemy jednak łatwo, co 
mogło skłonić kongres do podobnego o- 
świadczenia, jeżeli uwzględnimy, iż robot
nicy amerykańscy przyzwyczajeni do do
brego i wygodnego życia, jak  uiemnićj do 
dobrćj płacy, znajdują w chińczykach nie
bezpiecznych konkurentów; ci bowiem ży
wiąc się ryżem i potrzebując w ogóle nie
wiele do swego utrzym ania, mogą się za- 
dowolnić o wiele niższą płacą, co oczywi
ście szkodliwie wpływać musi na położenie 
robotników amerykańskich.

Kwestja to nieobojętna, a jeżeli rząd za
wczasu temu nie zaradzi, natenczas łatwo 
przyjść może do ogromnych zaburzeń.

Anglja.

komisarza rządowego o dobrym stanie zdro
wia cesarza.

Cesarzowa, sfery dworskie zdają się przy
gotowywać na możliwe wypadki i tak przy- 
najmnićj wnosić należy z pewnego zbliże
nia się cesarzowćj do ks. Napoleona i z po
chwał oddawanych przez France, jak  wia
domo organu cesarzowćj, mowie księcia.

France zawiera szereg listów otwartych 
ks. Napoleona, podpisanych przez Cohena, 
w których o mowie księcia wyraża się w 
ten sposób: „mowa ta jest więcćj niż mową, 
bo je s t faktem wielkiego politycznego zna
czenia. Jest więcej niż faktem, bo nauką— 
programem rządowym. Podobne oświadcze
nie ze strony księcia należącgo do rodziny 
panującćj, jest zobowiązaniem do wypełnie
nia wszystkiego, co było powiedzianem, 
w razie gdyby wypadki włożyły koronę na 
głowę księcia11. Listy te kończą się nastę
pującym ustępem : „Decentralizacja oświaty 
publicznćj, stosunki kościoła do państwa, 
odpowiedzialność urzędników, reorganizacja 
gmin, wszystkie te sprawy tak jasno po
stawione przez księcia, przyjdą po kolei. 
Ciało ustawodawcze uzbrojone jest wszyst- 
kiemi prawami, jakie przystoją wolnemu 
narodowi, aby mógł wypowiedzieć swobo 
dnie swą wolę". Z praw tych ciało u sta
wodawcze potrafi zapewne korzystać.

Hiszpanja

Ameryka.
Wszystko za tćm przem awia—pisze New- 

Yor ker-Handels Z tg , że na Kubie ważne się 
gotują zmiany. Z Madrytu donoszą, że pod
pisano już przedugodne punkta kontraktu 
względem odstąpienia tćj wyspy. Tak wpraw
dzie nie jest, ale w każdym razie oswajają 
się w Hiszpanji z myślą stracenia wyspy, 
a angielska i francuzka prasa dokłada wszel
kich starań, by myśl tę  podniecać. Zjawi
sko osobliwe. Oskarżają bezustannie jan 
kesów o zachcianki aneksyjne, a teraz pro
szą ich, aby sięgnęli dłonią po najdroższą 
perłę Antyllów.

Z Ameryki południowśj donoszą, że sprzy
mierzeńcy w marszu do wnętrza kraju ob
sadzili Villa Rica, i że gotują się do zdo
bycia m iasta Assuncion. Lopez ma wpraw
dzie być dobrze w żywność zaopatrzony, lecz 
nie ma broni ani amunicji. Mac Mahoń roz
s ta ł się z nim w sposób jak  najprzyjaźniej- 
szy i przy powrocie swoim został zaczepio
ny przez sprzymierzeńców.

W Filadelfji odbywał się przez cały ty-

a  najwięcej o gorzelni. A zresztą, gdyby 
naw et z obowiązku, że mówi do wysłan
nika z P aryża , coś o sprawy polskie po
trąc ił, to  byłem przekonany, ze to uczyni 
powierzchownie i mimochodem. Na ten 
cel m iałem  już pod ręką  h isto iję  Polski, 
k tó rą  u chudego wikarego wziąłem i w 
której w wolnych chwilach rozczytywa
łem się.

Jakże jed n ak  srogo i tu  zawiedziony 
zostałem. D zierżaw ca usiadł przy mnie 
z antypką w gębie i zaczął ze mną roz
mowę o fałszywym Dymitrze i Marynie 
Mniszchównej, i s ta ra ł się mnie przeko
n a ć , że polityka polska już  wtedy zwi- 
chnioną by ła , ponieważ nie korzystała z 
chwili, w której m ożna było ca łą  Moskwą
zawładnąć...

Znowu pociłem się, przeklinałem  wszy
stkich tych , co książki polskie p iszą , a 
uwolniwszy się wreszcie z tych to rtu r, 
czytałem  w mojej izdebce całą noc w książ
ce wikarego, aby rano czemś opinję swoją 
poprawić. . . . .

Wyprosiwszy kilka do dziejów polskich 
odnoszących się książek, pożegnałem  dzier
żawcę, bo dłużej nie mogłem  tam  popa
sać bez skompromitowania się. Przesie
działem  cały tydzień w m ałem  m iasteczku 
u  żyda i uczyłem się ja k  student lekcji ! 
Jdój Boże! sam siebie nie poznajęI Uczyć

Trzy królewskie komisje, zajm ujące się 
śledztwem nadużyć przy w yborach, wy
kryły wielce ciekawe rzeczy.

Przekupstwo przy wyborach angielskich 
je s t oddawna znane, a  chociaż w dzisiej
szych czasach nie w tak  wielkich p rak ty 
kowane rozm iarach , to  jednak  wypadki 
śledztwa świadczą o niezwykłych rozm ia
rach korupcji. Naiwność, z ja k ą  sprzedaj ni 
wyborcy okoliczność tę  przyznają, je s t za
dziwiająca. I tak  w Bridgew ater przyznał 
pewien 781etni starzec, imieniem Torr, że 
„nie pojm uje, dlaczego nie m iałby głosu 
swego sprzedać, gdy to  samo czynią inni, 
a on sam przez wiele la t rzetelnie głoso
wał za stronnictwem liberalnem ." Inny, 
imieniem Hall, przyznał się, że „w chwili 
zapom nienia" podpisał się na sfałszowa
nym dokumencie, i że później podobnież 
„w chwili zapom nienia" podpis swój przed 
kom isją wyborczą zaprzysiągł. O trzym ał 
on od konserwatystów 200 ft. szt., aby in
nych przekupić; był jednak  o tyle rze 
telnym, że tego nie uczynił, i pieniądze 
dla siebie schował. Chociaż wyraźnie o- 
św iadczył, że „z zasady" głos swój da 
najlepiej płacącem u, mimo to —ja k  tw ier
dzi — nie poniósł żadnego szwanku ani 
w powszechnym szacunku, ani w kredycie. 
Zdaje się jednak, że zna sam nieuczciwość 
podobnego postępow ania, gdyż — ja k  po 
wiada — żałow ał go szczerze.

W innem miejscu, w Beverley, opowiada 
jeden  zapozwany wyborca, Burton, z wi- 
docznem zadowoleniem, że otrzym ał od 
wyborczych ajentów stronnictwa libera l
nego 7 szylingów i 6 pensów; że jednak  
głosow ał za torysami, bo od nich dostał 
dwa razy tyle.

Im więcej podobnych faktów dochodzić 
będzie do wiadomości publicznej, tem  prę 
dzej musi zostać zaprowadzonem w Anglji 
ta jne głosowanie.

Francja.
W szystkie dzienniki francuzkie zajmują 

się stanem  zdrowia Napoleona III. U rzę
dowo zapewniają, iż choroba cesarza się 
nie pogorszą; lekarze robią nadzieję pręd
kiego polepszenia, lubo Nelaton przestał 
już stanowczo zapewniać o wyzdrowieniu 
cesarza. Przy rządach osobistych we F ran 
cji, nic dziwnego, iż opinja publiczna jest 
niezmiernie zaniepokojoną. Niepewność po
łożenia wciąż wzrasta i odbija się na gieł
dzie. 6 września znowu objawił się gwał
towny spadek papierów, mimo zapewnień

Do Bbrsen-Zeitung  donoszą z M adrytu: 
W tych dniach otrzymały niektóre dzien
niki prowincjonalne, mianowicie w Sewilli 
i Saragossie niepokojące depesze ze stolicy, 
które całą ludność panicznym strachem 
przejęły. Depesze te bowiem zapewniały, 
że cesarz Napoleon postanowił interwenjo- 
wać zbrojno w kwestji tronu hiszpańskie
go i wszelkiemi środkami przywrócić wy
pędzoną dynastję królewską.

Skutkiem tych wieści było ogromne 
wzburzenie umysłów. G ubernator sewilski 
był zmuszony urzędownie zaprzeczyć tym 
wieściom, podczas gdy w Saragossie Eco 
in Aragon o uspokojenie umysłów się 
stara.

Całe to zdarzenie jest tylko manewrem 
stronnictw. Prasa madrycka protestuje jak 
najusilnićj przy tćj sposobności przeciw 
wszelkim interwencjom zagranicy.

Correspondencia w żaden sposób uwie
rzyć nie chce, że powstanie karlistów już 
się ukończyło. W edług najnowszych wia
domości opuścił don Carlos Bayonnę. — 
Correspondencia temu zaprzecza.

„W wielu miastach N avarry— powiada 
ona — panowała wczoraj t. j. 23 sierpnia 
silna agitacja, wywołana przez kilka sil 
nych band karlistowskicb, które się jeszcze 
wciąż oddają złudnćj nadziei osadzenia 
Carlosa na tronie hiszpańskim."

We wszystkich tych wiadomościach nie 
ma jednak ani słówka prawdy. Wszystkie 
bowiem znaczniejsze dzienniki donoszą, że 
już ostatnie ślady powstania zatarto.

Znane są zresztą motywa, które skła
niają ten dziennik do głoszenia podobnych 
fałszów. Karlizm jest dla niego widmem 
czerwonćm, którćm chce straszyć mieszczan 
hiszpańskich, aby utorować drogę zbawcy 
Montpensierowi.

Przy pogrzebie brygadjera Escalente no
szono za trum ną symboliczne oznaki wolnych 
mularzy, do których zmarły należał. Pierw
szy to raz wolni mularze dali w Hiszpanji 
publiczny objaw swego bytu.

Królowa Krystyna, matka b. królowćj 
Izabelli, udała się do Vichy. Ma ona, jak 
powiadają, zamiar, pozyskać Prim a, na 
którego dawniśj m iała wiele wpływu, dla 
sprawy Izabelli.

W Walencji panuje tak wielki brak wo
dy, że lud rozbija się formalnie o wodę 
w niewyschniętych jeszcze źródłach. Z tego 
powodu miały miejsce aresztowania.

Rumunja.
( + )  B u k a r e s z t ,  6 września. (Koresp. 

„Kraju.") Dzięki wam, dzięki Dziennikowi 
Poznańskiemu i całemu niezawisłemu dzien
nikarstwu polskiemu za zanotowanie owe
go pośpiechu, za podniesienie pobudek 
owego źle utajonego zadowolenia, z ja 
kiem uśm ierciły mnie przed czasem pru
skie, moskiewskie i moskalofilne dzien
niki; z jakiem , kładąc na imaginacyjnym 
grobie żywego nieboszczyka znak, pod 
którym  do was p isu ję , dołączyły doń 
pośm iertną tab licę , mieszczącą w sobie 
tyle złości, fałszu i oszczerstwa, ile liter. 
Znając źródło, z którego wytryskują owe 
brudne zdroje, poprzestaję na tem i zrze
kam się przyjemności rozpraw iania z ty 
mi , którzy zeń czerpią swe natchnienia 
i k rzep ią  siłą  do walki w obronie Bra 
tianów, Kogolniczanów, Kaiserlingów, Of- 
fenbergów, Ignatjewów i im podobnych.

Przedwczesną była radość ojczymich i 
macoszych opiekunów m ałoletniej Rumu- 
nji, bo oto — żyję, a  co gorzej —  piszę.

Przebaczcie, że piszę o sobie, czynię to 
jednakże tylko dlatego, że m aluchna sp ra
wa moja przyczynia się także poniekąd 
do wyświetlenia stosunków tutejszych.

Niechcąc nadużywać cierpliwości wa
szej, niechcąc drażnić i zaniepokajać ro 
dziny mojej zam ieszkałej w kraju, naszki
cowałem tylko zlekka historję napadu, 
którego padłem  ofiarą w dniu 18 lipca, a 
zam ilczałem  zupełnie o zam achu na mo
je  życie, wykonanym dnia 20 sierpnia. 
Dziś wspominam o tem  tylko dlatego, że 
widzę pewny związek między nieudanym 
zam achem , a wiadomością o zamordowa
niu mnie, wysłaną ztąd do pruskich i mo
skiewskich dzienników.

Skarga zaniesiona przezemnie do try 
bunału  rum uńskiego za pośrednictwem 
konsulatu francuzkiego, nazajutrz po p ier
wszym napadzie na mój dom i osobę, 
nietylko nie odniosła dotąd najm niejsze
go skutku, ale nadto pozwolono sprawcom 
tegoż chlubić się z dokonanego czynu po 
rozmaitych miejscach publicznych. Dzien
nik Romanul pośpieszył czemprędzej z o- 
głoszeniem oszczerczej denuncjacji szpie
gów moskiewskich i rum uńskich i z od
daniem czci i hołdu  dwóm „polakom," 
którzy z wdzięczności za ofiarowaną w 
Rumunji gościnność, w imieniu „ogółu" 
pomścili się na mnie za „tendencyjne czer
nienie n a r o d u  i r z ą d u  rumuńskiego w 
korespondencjach do dzienników zagra
nicznych."

Z swej strony zawyrokował Romanul, i 
zw racał uwagę rządu, że ja  to jestem  ko
respondentem  do w s z y s t k i c h  nieprzy
jaznych Rumunji dzienników, mianowicie 
Coresp. du N. Est. i Neue fr . Fresse, a 
podżegając wedle możności opinję publi
czną przeciwko m nie, odmówił mi głosu 
w swoim dzienniku, na przedstaw ienie zaś 
moich przyjació ł, odpowiedział: „że się 
nie miesza w w a l k ę  polskiego stronnic
twa demokratycznego z arystokratycznem  
w Bukareszcie!"

Do owych z szczególniejszą predylekcją 
wytykanych dwóch dzienników nie odzy
wałem się wcale, bo i na cóżby się przy
dały, w obec tak  nam acalnej tendencyjno
ści i złej woli, wszelkie zaręczenia z ich 
strony, że jestem  im najzupełniej obcym? 
Liberalny Romanul nie poprzestaw ał na 
denuncjacji, ale z prawdziwie jezuicką 
przebiegłością zachęcał rząd  do funkcji 
czarno-gabinetowych: do cenzurowania de
pesz do Wanderera, do prześladowania 
korespondentów i t. p. Pan Rosetti, gdy
by był ministrem, poszedłby niezawodnie 
za rad ą  swego dziennika, przez co dałby 
nietylko nowy, zbyteczny zresztą, dowód 
swego szczytnego charakteru , ale zarazem 
przekonałby s ię , że owym koresponden
tem , za którym  on i jego siepacze po
lu ją , nie je s t D unin, i że Romanul nie 
był w tym razie niczem innem, ja k  tylko 
wspólnikiem prusko-moskiewskiego szpie
gostwa pod m aską l-umuńskiego patrjo- 
tyzmu.

Jak ie  jest w tym względzie zdanie p. 
Kogolniczana, tego nie w iem ; zresztą obo- 
jętnem  mi ono najzupełniej, tem bardziej, 
że we wszystkiem, co mnie spotyka widzę 
współwinę rządu, datującą się i ciągnącą 
ja k  nić czerwona od owej chwili, w któ
rej p. Kogolniczano pow stał przeciwko 
mnie za depeszę adresow aną do Kraju, 
której treść nazwał inexacte et calomnieuse, 
k tó ra  jednakże w kilka tygodni później, 
już po mojęm wydaleniu z Rumunji, nie 
tylko przez innych korespondentów, ale i 
przez miejscowe dzienniki, a nawet przez 
samo m inisterstwo o f i c j a l n i e  została 
stwierdzoną.

Bezkarność i tryum f owych dwóch o- 
brońców rumunizmu i ciągłe podżegania 
Romanula odniosły ten  skutek, że w pe 
wnych kołach rum uńskich powzięto ry 
cerskie postanowienie nowego na mnie 
napadu; o czem, ponieważ rozprawiano o 
tem publicznie, byłem  z trzech rozm ai
tych stron, nawet przez samych rumunów, 
za pośrednictwem  wielce zacnych osób, po 
trzykroć przestrzegany, t. j. dnia 11, 16 
i 19 sierpnia.

Miałem się więc na ostrożności. Dnia 
20 sierpnia w południe, wracając do swe
go m ieszkania przez ogród publiczny 
„Czismedżiu," zajęty czytaniem dziennika, 
w chwili, kiedy zbliżałem  się do małego 
mostku od strony ulicy „Brezojanu," usły
szałem  za sobą wyrzeczone w rumuńskim 
języku pośpiesznie i przytłumionym gło
sem słowa: Jata Dunin (oto Dunin). Zwra
cając się szybko, u jrzałem  przed sobą na 
5 do 6 kroków człowieka w wieku około 
35 lat, postępującego ku mnie z dobytym 
nożem czy sztyletem w ręku, a o kilka kro
ków za nim m łodzieńca najwięcej 2Qle- 
tniego.

Obaj napastnicy , zobaczywszy w ręku 
moim rewolwer kieszonkowy, pomknęli 
śpiesznie w krzaki, przedzierając się wzdłuż 
parkanu pomiędzy drzewa i zarośla ku 
wyż nazwanej ulicy i stykającym się z nią 
ogrodom , gdzie ich z oczu straciłem . 
Drobny deszczyk ro s i ł ; część owa ogrodu

była zupełnie p u s tą , nikt więc nie po 
śpieszył na mój okrzyk: „łapajcie."

W róciwszy do m iasta , złożyłem opis 
całego wypadku w konsulacie francuzkim, 
który go zakomunikował ministrowi spraw 
zagranicznych p. Ghice, a raczej zastępcy 
tegoż p. Kogolniczanowi. Na tem skoń
czyło się widocznie wszystko; sądy b o 
wiem rum uńskie nie dały w tej chwili w 
sprawie obu ataków na moją osobę n a j
mniejszego znaku życia; nie pozostaje mi 
więc inna obrona, ja k  ufność w Opatrz
ność i w doniosłość sześciu strzałów, któ
rych odtąd , według złożonego w konsu
lacie oświadczenia, nawet na każdą pro 
wokację użyć nie omieszkam.

Tymczasem rozpuszczono wieść o mo 
jem  zamordowaniu. Onegdaj przyszedłszy 
na pocztę w celu odebrania dzienników 
i listów, zostałem  zagadnięty przez urzę
dnika: Comment, Monsieur, vous riMes pas  
mart ? lisez done cet article.

Odczytałem więc anegdotę o sobie, p o 
daną w pragskiej Foli tik  pod ty tu łem : 
Eine interessante Enthullung , i natychm iast 
wysłałem do Politik telegram  z zaprze 
czeniem.

W czoraj odebrała życzliwa mi osoba 
telegram  od ojca mego ze Lwowa z za 
pytaniem , czy żyję, i wskazała mi a r 
tykuł Dzień. Fozn. Z num eru 150 Kraju 
nareszcie dowiedziałem się o artykułach 
wielce życzliwej mi Nordd. allg. Z tg  i Post, 
którym odpowiadam : R esurrexi!

Kto pam ięta szczegóły pierwszego me
go zajścia z rządem  rumuńskim i rolę, 
jak ą  w niem odegrali pp. Offenberg i 
K aiserling, ten pojm ie, dlaczego pruskie 
i moskiewskie dzienniki usiłu ją wmówić 
w św iat, że ja  pisuję z B ukaresztu p o d  
w p ł y w e m  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o .

Niniejszym listem radbym  ułatw ić oskar
życielom i prześladowcom m oim , tak  ru- 
munom jako  też „polakom," udowodnienie 
przed sądem ich denuncjacji, że ja  rze
czywiście jestem  korespondentem , i wyto
czenie mi procesu za treść korespondencji 
moich z Bukaresztu. Każdy, jakikolwiek - 
bądź wyrok sądów rum uńskich nie zasło
niłby ich przed jedynie słusznym w tym 
razie wyrokiem pism polskich i czytającej 
polskiej publiczności.

Książę Karol bawi w obozie. Ju tro  n a 
stąpi otwarcie izb przez prezydenta rady 
ministrów; nowości więc polityczne i za
piski parlam entarne zostawiam do n as tę 
pnego listu.

Włochy.
Kolnische Zeitung  pisze: Garibaldi nie 

wstąpił jeszcze na ziemię w łoską, ja k  to 
zapow iedział, lecz prowadzi dalej kore
spondencję z publicznością. Z powodu pa
miętników adm irała Persano ogłosił za 
pośrednictwem swego organu Mocimento 
list, w którym s ta ra  się dowieść, że hr. 
Cavour nietylko nie zam ierzał wesprzeć 
wyprawy sycylijsko-neapolitańskiej, ja k  to 
uporczywie twierdzą, ale owszem nie za
niedbał niczego, by takową ubezskute- 
cznić, a nawet uniemożebnić.

Że G aribaldi tą  razą mija się z prawdą, 
nie ulega żadnej wątpliwości, a  zbyteczne- 
mi są nawet pam iętniki adm irała  Persano, 
aby stwierdzić fak t, iż rząd piemoncki 
wspierał bandy ochotników pieniędzmi i 
wojskiem. Cavour wystąpił o tyle przeciw 
wyprawie, o ile tego wymagało stanowi
sko rządu turyńskiego wobec gabinetów 
europejskich; wynika to także z broszurki 
jen era ła  Medici: Una pagina d'istoria con- 
lemporanea, k tó rą  przecież sam Garibaldi 
za wiarogodną uznał. Zbiór dokumentów 
Nicomeda Bianchi i korespondencja La 
Fariny dowodzą dostatecznie współudziału 
Cavoura w obaleniu Burbonów neapoli- 
tańskich. Ponieważ zaś m inister nie rz u 
cił się ze ślepą zawziętością na przeci
wnika, przeto obstaje G aribaldi przy tw ier
dzeniu, jakoby Cavour s ta ł na przeszko
dzie obaleniu Burbonów.

Dyplomacja i wszystko, co w jak iejko l
wiek z nią pozostaje styczności, nawet — 
inożnaby powiedzieć —  rozsądna rozwaga 
przejmuje go zgrozą. Lecz gdyby jen era ł 
został przez dłuższy czas dyktatorem  o- 
bojga Sycylji, natenczas przekonałby się 
zawczasu, że dyplomacja nie je s t rzeczą 
zbyteczną, jak  to sobie wyobraża. Nie 
potrzeba było bynajmniej zaprzeczać zna
nych faktów, by przesadzić trudności sto
jące na przeszkodzie jego przedsiębior
stwu i w ten sposób podnieść swe zasługi. 
I  zaiste, dziwne to  zrządzenie lo su , że 
Cavour z tćj strony doznaje zaczepki, z 
której spodziewać się mógł największej 
wdzięczności. Prędzejby pojąć można, Że 
głosy konserwatywne potępią środki obra
ne przez niego przeciw dynastji burboń
skiej. Z resztą nie wspomina G aribaldi ża- 
dnem słówkiem o jakim kolwiek nowym 
zamachu z swej strony.

W  L a Spezia odbyło się uroczyste o- 
twarcie nowo założonego zakładu mary- 
narki, którego pierwsza myśl pochodzi od

hr. Cavoura, jak  to podniósł prezes m i
nistrów Menabrea.

Polityka spoczywa jeszcze; jedynym 
przedm iotem  polemiki dziennikarskiej je s t 
przeniesienie kilku sędziów, należących 
do systematycznej opozycji, jakoteż wy
stąpienie m inistra sprawiedliwości P ironti 
przeciw prasie rewolucyjnej.

Że ministrowi służyło prawo przenie
sienia urzędników sądowych, tem u p rze 
ciwnicy zaprzeczyć nie mogą, czy jednak  
co do rzeczonych sędziów istn iał rzeczy
wisty powód do podobnego w ystąpienia 
ministerjalnego, tem u zaprzecza większa 
część prasy. W obronie przeniesionych sę 
dziów powstają przedewszystkiem niektóre 
rady municypalne, ja k  np. m edjolańska.

Co się tyczy postępowania wobec m niej
szych dzienników, które pod pozorem wol
ności skandal ten wyzyskują, zgadza się 
się prawie cała  wykształcona publiczność 
na to, iż zniesienie takowych byłoby do 
życzenia, zachodzi jednak  pytanie, czy 
ostre postępowanie nie otoczy ich aureo lą  
męczeństwa i nie zwiększy tem  samem 
ich znaczenia.

W Corresp. ital. znajduje się d ługi a r 
tykuł o stanowisku rządu włoskiego wzglę
dem kurji papieskiej w sprawie soboru. 
Aż do najnowszych czasów konkordaty 
z r. 1727, 1761 były dla państw a p ie- 
monckiego stanowczemi i według nich re 
gulowały się wzajemne stosunki rządów.

W r. 1861 proklam ował Cavour zasadę 
wolnego kościoła w wolnem państwie, a  
Ricasoli bliżej ją  sformułował. Misje Ve- 
gezzego i Tonellego nie naruszyły tej z a 
sady, a ponieważ wskutek tego kościół 
w sprawach duchownych usunięty został 
zpod. kompetencji i powagi władzy cy
wilnej, przeto ekonomiczny jego zarząd, 
jaż każdego przez państwo uznanego s to 
warzyszenia poddanym był ustawodaw
stwu cywilnemu. Dlatego to parlam ent 
kilkakrotnie m iał do czynienia z m ająt
kiem kościelnym i kwestję tę  w sposób 
wiadomy rozwiązał.

Stosownie do tego po zwołaniu soboru 
sądy powinnyby uważać za stanowcze ty l
ko przepisy ustawy karnej o bezpieczeń
stwie państwa, a  urzędy adm inistracyjne 
tylko przepisy policyjne co do stowarzy
szeń. Rząd papieski powinienby wyżej 
cenić stosunki włoskie, niż zam ierzone 
gdzieindziej mieszanie się do spraw ko
ścielnych. Dotychczas jednak  uczy do
świadczenie, że form uła „wolnego kościo ła 
w wolnem państwie" nie koniecznie 
podoba kurji rzymskiej.

się

---

Rozmaitości.
T eatr k rak ow sk i. — Z powodu przeszkód, 

w miejsce zapowiedzianej komedji A. Korzeniow
skiego: „Dla miłego grosza," daną będzie jutro ko- 
medja J. Korzeniowskiego: „Majątek albo imię."

Rozpoczęcie kursu zimowego komedją oryginal
ną, dawno nie graną, a jedną z lepszych Józefa 
Korzeniowskiego, uważamy za dobrą wróżbę dla 
teatru. Publiczność krakowska, stęskniona za te
atrem, z radością go powita. Wprawdzie dyrekcja 
będzie miała dużo trudności do pokonania, bo 
przy zmianie artystów musi uzupełniać role w re- 
pertoarze, jeżeli jednak publiczność poprze jćj 
usiłowania, spodziewamy się, że zwolna trudności 
te  poko n an e  będą . S łysze liśm y, ł e  to c z ,  „ię „kła
dy z dyrektorem Jasińskim, że zamierzono' przy 
jego pomocy urządzić szkołę dramatyczną, że dy
rekcja stara się o wzmocnienie sił towarzystwa. 
Widać więc, że nie zbywa na dobrych chęciach, 
do spełnienia których publiczność najskuteczniej 
popieraniem sceny narodowćj przyczynić się może.

— Wczoraj ogodz. 4 1/, powstał pożar 
w stodole Jana Radwana, na wsi Zwierzyńcu pod. 
Wolą Justowską, wskutek jak się zdaje palenia 
cygar w stodole. Natychmiast 7-ma kompanja pul- 

u piec oty księcia Wazy, zakwaterowana w po
bliżu, przybiegła * pomocą pod dowództwem ka
pitana Pnesslingera. Pożar był nadzwyczaj gwał
townym , ratunek zaś wcale niemożebnym, bo na 
miejscu ani wody, ani żadnych narzędzi pożaro
wych nie było, ludność zaś wiejska lękając się 
zajęcia domostw własnych, pilnowała ich i nie 
chciała spieszyć z pomocą. Kapitan wysłał dwóch, 
żołnierzy konno po straże ogniowe do miasta, 
atoli służba rogatkowa na Zwierzyńcu nie chciała, 
ich wpuścić do miasta dla tego, iz nie mieli przy 
sobie trzydziestu dwóch grajcanów na opłacenie 
myta (!). Żołnierze po długim sporze zmuszeni 
byli powrócić napowrót, na miejsce pożaru, zkąd 
dopiero p. Kunzek, pensjonowany archiwista, wy
starawszy się o konie, pojechał po pomoc do mia
sta. Straż ochotnicza przybywszy o godz. 6% 
rączo wzięła się do dzieła, wkrótce przybyła i 
straż miejska przywożąc dwie beczki z wodą. 
Wsze.kie jednak wysilenia z powodów wyżćj wy
mienionych na nic się nie przydały. Domostwa 
Piotra Radwana, Tomasza i Wojciecha Panków 
(z których ostatni był zabezpieczonym) zgorzały 
ze szczętem. Około godz. 8 ogień zwolniał i tylko 
dopalały się szczątki, których gaszeniem aż do 
godz. 3 po północy zajmowała się Btraż ochotnie**.

Pożar ton dowodzi niezmiernćj niedbałości po 
wsiach, pod względem urządzenia obrony na przy
padek ognia, a niedbałość ta jeszcze bardziśj razi 
na Zwierzyńcu, wsi położonćj tuż pod miastem.

czego pierwej me ro-się muszę te ra z , 
b iłe m !

W m iasteczku dowiedziałem się, że dzie
dzicem jego je s t człowiek, który w m un
durze le jtnan ta  chodzi, urzędników i ofi
cerów karm i i nigdy po polsku nie mówi. 
O żonie jego także coś podobnego słysza
łem. M yślałem , że to  będzie po rt mego 
szczęścia. Jakże srogo zawiodłem s ię , a 
zawiodłem się tam , gdzie się najmniej 
spodziewałem.

Po smacznym objadku czy raczej ban
kiecie, po nocy przegranej w karty  z ko
misarzem obwodowym, zaprosiła  mnie pani 
domu do swego saloniku na gawędkę przed- 
objednią. N otabene nie przyznałem  się tu  
do mojej roli.

— Czy pan  sądzi, że Prądzyński m iał 
słuszność, doradzając wziąć za linję ope
racyjną... — rzekła  do mnie pani Ida po 
niejakim  wstępie do powstania polskiego 
z r. 1830.

O m ało co z krzesła nie spadłem . Ugry 
złem  kaw ałek paznogcia i odrzekłem :

— O peracyjna l in ja .. każda linja ope
racyjna je s t dobrą, byle należycie spo 
żytkować je j korzyści... Linja Prądzyń 
skiego była linją dobrze pomyślaną, ale 
m iała wszystkie te  niekorzyści, które ma 
każda zwykła linja, do której namaczane

pióro nieostrożnie przykładamy... to je s t — 
zaleje się!

Pani Ida uznała wprawdzie m oją uwa
gę za genjalną, przeszła jednak  z szybko
ścią swoich spojrzeń do obrony W arszawy 
przez jen e ra ła  arty lerji Bema, który miał 
nadzwyczaj celnie strzelać... Mówiła przy- 
tem  o reducie Ordona, o Sowińskim ku
lawym i tym podobnych dla mnie bajkach 
o żelaznym wilku...

Szczęściem, że kom isarz obwodowy wy
wołał mnie do kart, aby się odegrać z 
wczorajszej straty.

W idzisz więc szanowny opiekunie, że 
warunki naszej umowy zm ieniają się. Nie* 
tylko bowiem mam udawać wiadomą pi 
rolę, ale muszę jeszcze historyczne studja 
odbywać, o czem przy naszym układzie 
mowy nie było. Proszę więc o nadesłanie 
mi potrzebnych do tego książek, bo ina
czej będę m usiał wrócić do mojego ni- 
cestwa. Tutaj dłuższy czas zabaw ię, a 
wkrótce prześlę rap o rt obszerny."

Zaledwie Skałobrodzki ten list z uwagą 
przeczytał, w padł do niego żydek rudo
brody i wręczył mu m a łą , pom iętą k ar
teczkę. Skałobrodzki odczytał kartkę , a 
twarz jego ospowata zasęp iła się.

Odprawił tydka i długo chodził zamy
ślony po pokoju. Czoło jego pofałdowało 
się, oczy świeciły niespokojnie. W reszcie

zatrzym ał się, jakby jakąś myśl szczęśli
wą pochwycił. S ta ł tak  chwilę, potem o- 
tworzył drzwi do Anny.

Anna p rzesta ła  w łaśnie grać na fo rte
pianie. Założyła ręce na piersi i puściła 
wodze marzeniom...

A m arzenia je j były teraz z każdym 
dniem smutniejsze. Ujrzany przez m ałą 
szczelinę ideał gasnął coraz więcej i roz
pływał się w sinej przeźroczy jak  chm ur
ka wiosenna. Szukała go na ulicy, szu
kała za k ra tą  więzienną, szukała go grą
0 północy na fortepianie, a nie znalazła 
go nigdzie! Żadne nawet echo nie wypo
wiedziało jego imienia...

Kilka razy zaczęła rozmowę z ojcem 
°  pięknym nieznajomym, ale ojciec ury
wał zawsze i niczego więcej nie mogła 
się od niego dowiedzieć. Jerzy także nic 
nie wiedział i widocznie irytował się, gdy 
Anna w tej m ierze chciała się czegoś od 
niego dowiedzieć. Milczał w takim razie
1 patrzył się w nią jak  w obraz święty.

Smutną i rozmarzoną zastał ojciec Au-
n§i gdy wszedł do je j pokoju.

—  Moje dziecię potrzebuje nieco ro z
rywki, — rzek ł do niej podgartu jąc jej 
włosy z czoła.

Anna pocałow ała ojca w rękę i zosta
wiła na tej ręce łzę gorącą.

— Masz rozdrażnione nerwy, — mówił

dalej ojciec, —  trzeba ci trochę świeżego 
powietrza...

— Ach, gdzież tego świeżego powie
trza  dostać na ciasnej uliczce! — odparła 
Anna z westchnieniem.

Ojciec m ilczał czas niejaki. W idok cór
ki, k tó rą  nad życie kocha ł, n a p a w a ł go 
zawsze jakiem ś dziwnem uczuciem.

—  Przyszło mi właśnie do głowy, — 
ozwał się po chwili, — że mogłabyś świe
żego powietrza użyć, a przy tej sposo
bności spełnić dobry uczynek.., O debra
łem właśnie wiadomość o niebezpieczeń
stwie, jak ie  grozi pewnej osobie...

Oczy A nny z a św iec iły  się. W stała szyb
ko- z krzesła  i z twarzą rozpromienioną 
rzuciła się na szyję ojca.

— Kochany ojczulku —  rzek ła  do nie
go na pół ze D am i, — daj mi choć raz 
napoić serce moje jakiem  szlachetnem u- 
czuciem! To znaczy więcćj, niżeli świeże 
powietrze!

— Niech co chcą mówią o mnie lu 
d z i e , —  mówił ojciec, —  niech mi za
rzucają , że nie jestem  gorącym patrjotą, 
że nie krzyczę, nie wołam po rogach ulic, 
ale co w ukryciu robię, tego nikt wiedzieć 
nie powinien 1

— Mówisz ojczulku, że komuś grozi 
wielkie niebezpieczeństwo? — zapytała 
Anna, a  twarz je j już  bladła.

— pewien człowiek, k t
przed kilkoma tygodniami wzywał m.i 
o p ie k i ,  jest w pewnym dworze już Fjti 
żony przez landsdragona i lada  chi 
ma być aresztowany...

Twarz Anny sp łonęła  szkarłatem . £ 
ce je j uderzyło gwałtownie, bo dzn 
myśl zaświeciła się nagle w je j głowie

— Trzeba go ratować, prędko ratow 
— zaw ołała i chwyciła konwulsyjnie c 
za ręce.

—  Ratować go trzeb a , ale chodź 
plan. Zdaje się , że to najlepiej w tal 
razie kobieta potrafi...

— Jakże ja  sama z M ałgorzatą... i 
żeby ojciec z nami pojechał.

— Ja  o tem nic wiedzieć nie mo 
Rozumiesz mnie Anno?

— Wiem już! Pan Jerzy  pojedzie z 
mi. On taki zacny i poczciwy!

— Możesz się wreszcie z nim poro 
mieć... ale słuchaj moje dziecię: J a  o 1 
w szystk iem  nic nie wiem! W szystko 
dzieje się bez mojej wiedzy!...

Mówiąc to, ucałow ał córkę, której w 
chwili puściły się z oczu łzy obfite... 
te  były mimowolne i sprawiały je j jak 
dziwne, rozkoszne uczucie...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Nakoniec zapytujemy, dla czego służba rogatkowa 
nie przepuściła do miasta żołnierzy spieszących 
po ratunek. Chociaż bowiem nie wolno jśj wpusz
czać jadących którzy nie mają pieniędzy na opła
cenie myta, to w razie pożaru i potrzeby najszyb
szego ratunku, postępek podobny powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności.

Z a w ia d o m ie n ie . — Pierwsze posiedzenie pu
bliczne zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, 
odbędzie się w dniu 13 b. m. (w najbliższy ponie
działek) ogodz. 10 przed południem, w sali rady 
miejskiój. Na posiedzeniu tśm dokonane będą na- 
stępujące czynności:

1. Z agajenie zjazdu przez prof, dra M ajera, 
przew odniczącego w w ydziale przygotowawczym .

2 W ybór zarządu na czas trwania zjazdu.
8. R zecz o postac i K az im ierza  W., oznaczonśj 

według w ym iarów  dokonanych  p rzy  p rz e k ła d a n iu  
jego szczątków  w dn iu  7 lip ca  r. b., p rzez  prof, 
d r a  Majera.

4. Projekt statystyki lekarskiśj kraju naszego, 
wypracowany przez prof, dra Skobla, na posie
dzeniu ostatniem poddać się mający rozbiorowi 
j uchwale.

5. Podział członków i uczestników zjazdu na 
sekcje.

6- Wybór sędziów wystawy.
7. Wnioski co do miejsca zjazdu przyszłego.
Wstęp na galerję będzie otwarty dla publicz

ności za biletami, które otrzymać można w kan- 
celarji tow. naukowego w sobotę i niedzielę, od 
godz, 10 do 12. Kandydaci nauk przyrodniczych 
> lekarskich w uniwersytecie będą w tśj mierze 
przedewszystkiśm uwzględniani.

Kraków, dnia 9 września 1868 r.
Dr. L. Blumenstock, 

sekretarz wydziału przygotowawczego.
Dla wygody zamiejscowych członków i uczest

ników zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, 
począwszy od soboty t. j. dnia 11 b. m. od godz. 
4 po południu, otwartćm będzie biuro informacyj
ne w kancelarji tow. naukowego.

2  ra d y  s z k o l n e j . —Na przedstawienie patrona 
szkoły w D uókow icach , nadała rada szkolna kra
jowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy tejże 
szkole Michałowi Gołogórskiemu, dotychczasowemu 
zastępcy nauczyciela.

N a przedstaw ien ie gm iny w Ł yścu starym nadała  
rada szkolna krajow a posadę rzeczyw istego n a 
uczyciela  przy tam tejszśj szkole  Janowi B iln ik ie- 
w iczow i, dotychczasow em u nauczycielow i w Uhry- 
nowie górnym.

Na przedstawienie patrona szkoły w Tuczępach, 
nadała rada szkolna krajowa posadę rzeczywiste- 
8° nauczyciela przy tejże szkole Janowi Aleksio- 
wiczowi, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela.

Na przedstawienie gminy Białobożnicy, nadała 
rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego na
uczyciela przy tamtejszśj szkole Maksymiljanowi 
Białoruskiemu, dotychczasowemu zastępcy nau
czyciela.

Na przedstawienie gminy w Bukaczowcach, na
dała rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego 
nauczyciela przy tamtejszśj szkole Stefanowi Ka-
szubińskiemu, dotychczasowemu zastępcy nauczy
ciela.

Na przedstawienie c. k. krajowśj dyrekcji skar
bu, nadała rada szkolna krajowa posadę rzeczy
wistego n a u c z y c ie la  przy szk o le  ludowej w Jabło- 
a°wie Gustawowi Lewickiemu, kandydatowi nau- 
c*ycielskiemu.

2  pod  S z u m li (w Turcji), 3 września. — Po 
długich latach błąkania się po św iecie , w prze- 
jeździe, zabłąkałem się także do miasteczka Bo
chni. Lecz niemało zdziwiony byłem , widząc że 
wszystkie jeszcze nazwiska ulic są po niemiecku 
Wypisane; tern więitśj zdziwiony zostałem, gdy 
zobaczyłem napis tytułowy na szkole „Gimnazjum" 
toż samo w języku niemieckim.

Oświadczam, że na polaku przybywającym z ob
cych stron robi to bardzo smutne wrażenie. W i
dać, że obywatele bocheńscy albo nie chcą, lub 
też nie umieją kontystać z nadanśj im części 
autonomji. Widać, że  zastęp biurokratyczny cią
ży żelazną ręką nad współmieszkańcami, chociaż 
jak mi mówiono, znajdują się w tśm mieście zacni 
obywatele, poświęceni dla sprawy narodowśj, to 
jednak ci nje 8ą w stanie skruszyć zastarzałej
budowy meternichowsko|-bachowskiśj. Nie tracę 
jednak nadziei, że ta  spruchniała budowa runie. 
Dzięki gorliwo$c; wytrwałych, i dla tego gł08 mój 
aż gdzieś * tureczczyzny do was podnoszę, i pro
szę was, abyście serdecznie przemówili do miesz
kańców gr0du, który królowa Kinga przed 600 
laty nie dla niemców, ale dla swego narodu za
łożyła.

1 'ie sz y n , 8 września — Sprawa lutyńska zajmuje 
wszystkich na Szląsku. W krótce zostanie ona osta
tecznie rozstrzygnięć i 8Prawa ta obudzą wielkie 
zajęcie, gdyż doniosłość jśj sięga na całą część szląs- 
ka przez polaków zamieszkałego. W e wsi Lutyni 
przed kilkoma miesiycam* zaszły następne wy
padki : nauczyciel tamtejszy Scheda, rodem czech, 
wbrew życzeniom ludności polskiej, chciał wyru
gować ze Bzkoły i z kościoła język ojczysty, a na- 
-omiast zaprowadzić czeski i od dawnych czasów 
Z tego powodu toczył zawzięty spór z proboszczem  
jatyńskim ks. Pawełkiem. Nieprzyjemności dozna
wane od nauczyciela, skłoniły szanownego kapła
na do usunięCia gię z probostwa, pomimo usilnych 
próśb parafjan, ażeby pozostał. Sprowadzono 
natomiast kilku wikarych, ale żaden nie mógł z na
uczycielem wytrzymać. W końcu obowiązki admi
nistratora objął ks. Franciszek Kończycki z Dobrśj. 
Gmina poznawszy bliżej księdza, była nadzwyczaj 
zadowolona z jego kazań polskich i czuwania 
»»d Bzkołą i obejścia się z ludem; wkrótce atoli 
dowiedziano gję, że ma być przeniesionym gdzie- 
indziśj, wskutek tego powstało wielkie rozjątrze
nie pomiędzy parafjanami, gdyż powszechnie po- 
dejrzywano nauCzytjeia Schedę, że on się postarał 
u  jeneralnego wikarj usza 0 u8UBięcie kapłana po
laka, gdyż mu się tenże n a u c z y c ie l  już dawno 
odgrażał, a pieśni polskich przez księdza zapro
wadzonych, w kościele śpiewać nie dozwalał, na
rzucając w miejsce ich, swoje czeskie. Gdy więc 
po nabożeństwie pożegnalnśm miał ks. Kończycki 
odjeżdżać, zebrało się kilkanaście gospodyń, i ru
szywszy ku szkole, zaczęły głośno nauczyciela 
obwiniać o intrygi, w celu usunięcia księdza. Na 
drugi dzień przyjechał do Lutyni starosta z żan
darmami, dla wydalenia i konwojowania księdza, 
atoli przeszło 400 kobiet, uzbroiwszy się kamie- 
niami, otoczyły probostwo, oświadczając gotowość 
bronienia pasterza do upadłego. Po za niemi stali 
m ężczyźni, gotowi dać pomoc niewiastom. Na 
prośby księdza Kończyckiego, aby mu nie prze
szkadzali odjechać i perswazje starosty, żeby się 
rozeszli, kobiety ze łzami błagały, ażeby im po
zostawiono pasterza polaka. Po daremnych usiło
waniach starosta z żandarmerją odjechał, a w kilka 
dni potem ks. Kończycki otrzymał rozkaz od w ła
dzy duchownśj, ażeby parafję opuścił. Lud zgro
madzony nie chciał go puścić, lecz w końcu udało 
mu się potajemnie wyjechać.

Na drugi dzień po odjeździe wikarego, przyszło 
wojsko, rozkwaterowało się po wsi i pomimo zu- 
pełnśj spokojności, rozpoczęło aresztowania, nie 
szczędząc matek i gospodyń i wydzierając je  z 
lo na rodziny. W y to c z o n o  p ro c e s  księdzu, jakoby

podżegał paraĘan do oporu władzy, a zarazem 
przeciw ludności o tenże opór.

Oskarżone kobiety twierdzą, iż sąd nie chciał 
przyjmować żadnych zeznań przeciw nauczycielo
wi, a usilnie pragnął mieć zeznania przeciwko 
księdzu Kończyckiemu. Miłość, jaką sobie ten ka
płan zjednał, pochodzi nietylko z pięknych nauk 
w ojczystśj mowie miewanych, ale głównie pozy 
skał ją za upowszechnienie moralności i wykorze
nienie pijaństwa.

Ponieważ Szlązk należy do djecezji wrocław- 
skiśj, przeto rządy kościelne sprawuje tam za
stępczo wikarjusz jeneralny, starzec 84-letni, nie
dołężny, który mimowolnie stał się narzędziem  
stronnictwa anti-narodowego.

Sprawa toczy się o gwałt publiczny, lecz zapy
tujemy się, kto się tu gwałtu publicznego dopu
ścił, kto przyszedł gwałtem wydzierać pasterza 
z łona parafjan. Czy opór kobiet był tak groźnym 
i niebezpiecznym, że przeciwko nim trzeba było 
aż kampanję wojskową rozpocząć? Czy nie wstyd 
wojny prowadzić z kobietami, czy gromadka nie
wiast zagroziła bezpieczeństwu państwa. Gwałt tu 
został wyrządzony przez nierozsądne a zbyt gor
liwe władze uczuciom religijnym i narodowym 
ludu szlązkiego, i nie lud ten, ale sprawców, któ
rzy zamieszanie spowodowali, pociągnąć należy  
Jeżeli Moskwa puszcza się w prześladowania re- 
ligji i narodowości, to urzędnicy państwa konsty
tucyjnego nie mają prawa wdzierać się w te święte 
przybytki każdego narodu, ale je  szanować winni- 
Gdyby władze nie mieszały się w t o , co do nich 
nie należy, nieprzyszłoby do zamieszek; same więc 
wywołały dziś to, o co ludność Lutyni obwiniają 
i same też winny być pociągnięte do odpowiedzial
ności. Spodziewamy się , że rozprawa ostateczna 
wykryje tych, którzy rzeczywiście wywołali zabu
rzenie.

J ę z y k  p o lsk i  n a  p o c z c ie  lw o w s k ie j .  —
Administracja nasza otrzymała właśnie od urzędu 
pocztowego zawezwanie, które dla wzorowśj czy
stości i poprawności języka zasługuje na zamiesz
czenie. Wezwanie to napisane na blankiecie n ie
mieckim, brzmi następnie:

„Gazety do Gaji, Kulikowa, Winnik, Narajowa, 
Rawy, Sokalu, Bełza, chcą do poczty Lwów mia
sto nie zaś na poczty dworcowy w Lwowie expe- 
pediowane być.“

M etoda n a b y c ia  p ię k n eg o  I sz y b k ie g o  p i
sa n ia  bez pomocy nauczyciela w 8miu lekcjach 
podług gromad i pisania w takt przez Oswalda 
Amstera, Lwów - -  wydanie 2 poprawne 1869, z 
dwiema tablicami wzorów i dwiema podkładkami.

Autor zebrał wszystkie praktyczne rady, mogą
ce się przyczynić do nabrania wprawy, szybkości 
i ozdobności w piśmie. Książeczka pomieniona 
szczególnie dla uczących przydatna, ma wielką 
wartość dla osób dorosłych, pragnących brzydki 
i nieczytelny charakter poprawić. Niezwykle szyb
kie rozejście się pierwszego wydania, przema
wia za jśj użytecznością.

In ter esu ją c a  o d p o w ie d ź . — Przed paru ty
godniami w Paryżu, jakiś dowcipny jegomość za
czął opowiadać pewnej mężatce, w obecności męża, 
drażliwą anegdotkę, lecz w połowie opowiadania 
nagle uciął.

— Dla czego pan przerwałeś?—zapytała dama.
— Historyjka ta jest cokolwiek nieprzyzwoitą, 

— rzekł opowiadający,— i chociażbym ją opowia
dał najostrożniśj, byłbym w obawie, ażebym pań
stwa uszów nie obraził.

— Jeżeli tylko o to chodzi, — rzekła dama 
z uśmiechem, — mów pan d a lś i, mąż mój na tę 
chwilkę wyjdzie do drugiego pokoju.

Ludożercy. — Kilku żołnierzy francuzkieh w 
Nowśj Kaledonji, dostało się w ręce dzikich i byli 
świadkami uczty ludożerczćj, której główną po
trawę stanowił jeden z ich własnych kolegów. Po 
uwolnieniu się z rąk ludożerców, opowiadali oni 
w jaki sposób dzicy przyprawiają na stół człowie
ka. Najprzód odrąbano mu głowę i zawieszono 
ciało za nogi na drzewie, ażeby krew ściekła zu
pełnie. Podczas tego wykopali dół na 4 stopy 
głęboki a na 3 szeroki, i wyłożyli go kamieniami, 
w jamie tej rozpalono ogień z gałęzi przykrytych 
także warstwą kamieni. Następnie odrąbano mu 
ręce i nogi, poczśm w jamę brzuszną nakładziono 
bananów, pieprzu i innych korzeni, a całe ciało 
obwinięto w liście drzewa różanego. Gdy ogień 
już się wypalił, wygarnięto zarzewie, włożono 
trupa w dół, przykryto go kamieniami rozpalonemi 
i przywalono ziemią. W godzinę potem dół od
kopano, a woń aromatyczna napełniła powietrze; 
nastąpił podział pieczystego, lecz pomiędzy sa
mych tylko wojowników, kobiety bowiem, jako nie
godne, nie otrzymały ani kawałeczka.

HOTEL SASKI przyjechali: Alfons Muszyński 
urzędnik, Teofil Jaworski ob. z W arszawy; Natalja 
Kisielnicka ob. z Królestwa; Dominik Krukowski 
wł. d. z Podola; Justyna Br. Benoe wł. d. zN ie -  
gowici; J. Schneirer o. z Monachjum; Franciszek 
Zima kupiec z A nglji; Emilja Arcimowicz wł. d. 
z Odessy; Ignacy Janicki dr. filozofji z Krakowa; 
Feliks Borowski technik z Olkusza ; Feliks Szy
dłowski wł. d. z Drezna.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Antoni 
Cikowski wł. d. ze Lwow a; Alojzy Micksch urz, 
z Wiednia; Erazm Lubarzewski adwokat z Prze
m yśla; Emilja Dziubińska z R osji; A. Eljasiewicz 
ob z Tarnowa; Józef Wokulski dr. med. z K ielc; 
M ieczysław  Podczaski wł. d. z Galicji.

HOTEL POLLERA przyjechali-. L. Drejer kup. 
M. Linkman kup. z Wiednia; Józef Scherautz emer. 
ze Lwowa; Konstanty Kruszczyński ob. z War
szawy ; Feliks Jaśkiewicz k. z Rzeszowa; Klemens 
Hladisz, O. Czerny z Morawy; Konstanty Emilja- 
now z Olkusza, Józef Poller c. k. oficer z G racu; 
FerdynandHakenberg z Ołomuńca; Józef Stagra- 
czyński z Poznania ; Antoni Ciechocki z Kamieńca- 
Helena Osiecka z Galicji.

Sprawy sądowe.
Kraków 7 września.

Grono pięciu sędziów; p r z e w o d n i c z ą c y :  
Skrzyszowski; p o d p r o k u r a t o r :  Koncki; 
P ro t o k u l  i s  t a : Giebułtowski; o b r o ń c a :  dr. 
Machulski; b i e g l i  w s z t u c e :  dr. Voigt i 
dr Czyżewicz.

Skrytobójstwo usiłowane. —  Marjanna 
Hankowa, przekazując kontraktem  kupna i 
sprzedaży dom swój wraz z kawałkiem g run 
tu na w łasność Marcinowi Naglikowi, zastrzegła 
sobie u tego ostatniego, obok dobrow olnie u- 
mńwionej ceny, dożywotnie wolne mieszkanie 
kwartę mleka dziennie, tudzież 19 zagonów 
pola. Hankowa mieszkała więc w izbie p rzy_ 
legającej do mieszkania Naglika, gotując stra
wę przy wspólnem ognisku. Pieniądze ze sprze
daży pochodzące ukrywała w książce, którą 
zamykając w skrzyni, wyjmowała od czasu do 
czasu a to c e l e m  "przejrzenia i obliczenia sw e
go skarbu tudzież ucieszenia się jego widokiem.

Któż zdoła opisać przestrach staruszki (Han
kowa liczy przeszło lat 80) gdy zajrzawszy 
dnia 14 kwietnia z. r, do skrzyni, zobaczyła, 
że jakiś niegodziwy człowiek skradł je j książ
kę wraz z całą znajdującą się tamże kwota 
w* ilości 527 złr. Staruszka narobiła krzyku 
hałasu i zanosząc skargę do władzy, rzuciła 
na Naglika podejrzenie o popełnienie tej kra
dzieży. W skutek tego, Naglika pociągnięto 
do odpowiedzialności, a choć sądy uznały g0

za niewinnego, głos publiczny wskazywał jego 
a nie kogo innego jako sprawcę owego czy
nu zbrodniczego. Gdzie tylko Naglik się po
kazał, wszędzie spotykały go ciężkie upoko
rzenia, wszędzie towarzyszył mu epitet „zło
dziej", który opinja publiczna może n iespra
wiedliwie, wyryła mu jakby na czole.

Wszystko to było przegrywką do dramatu, 
który niedługo potem odegrał się w domu 
Naglika.

Było to dnia 24 kwietnia r. z. Hankowa 
jak  zwyczajnie gotowała swe śniadanie w iz
bie Naglika. Zaledwie jednakże przygrzaną ka
wę pić poczęła, porwały ją straszne bóle, no 
gi jej stężały, a na calem ciele trzęsła się 
jak w febrze.

Przeczuciem jakiemś tknięta zaprzestała śnia
dania, i udała się do poblizkiej swej sąsiadki, 
która wiedząc że źle jes t ze staruszką, posłała 
po doktora a sama wraz z innemi ludźmi po
częła modlić się nad nią, będąc pewną bli
skiego jej zgonu.

Przybyły lekarz natychm iast rozpoznał że przy
czyną choroby Hankowej je s t trucizna; używ
szy stosownych środków', uratował jej życie.

Jeszcze przed przyjazdem lekarza, kilkoro 
ludzi, kosztując owej kawy, z której Hankowa 
zasłabła, poznało że ma smak dziwny, nieprzy
jem ny. Kawę tę ktoś z obecnych wylał na 
podwórze. Gdy pies Naglika wybiegł z domu 
i zaczął jeść bułkę umaczaną w tej kawie, 
Naglik zagnał go do budy, a sam płyn rozla
ny skrzętnie kawałkiem drzewa rozmazał po 
ziemi.

Na drugi dzień komisja przybywszy na 
miejsce czynu, nie znalazła psa w budzie. Po 
bliższem rozpatrzeniu się znaleziono go o tru
tego i w piasku zagrzebanego.

Na podstawie tych poszlaków uwięziono Na
glika, i dziś stoi on przed sądem pod zarzu
tem zbrodni usiłowanego skrytobójstwa.

Oskarżony muraż, lat 52 , dotąd nieposzla
kowany, przyznając się, że do garnuszka ka
wy nasypał trucizny, zaprzecza upornie, jako
by wiedział, że ową szczyptą wsypanego prosz
ku można zabić człowieka.

Przew . (do  oskarżonego) W  jakimże celu 
wsypałeś do kawy trucizny.

Osk. Chciałem ją  (Hankową) pomęczyć tyl
ko za to, że mię niesłusznie posądziła o kra
dzież pieniędzy, nie miałem jednak  zamiaru 
otruć jej naprawdę, i nie godziłem na jej życie.

Przew. Wiedziałeś, że to jest zabijająca tru
cizna?

Osk. W iedziałem, że zwierzęta od tego prosz
ku zdychają, nie myślałem jednak nigdy, aby 
człowiek mógł umrzćć od czegoś podobnego.

Przew. Przy pierwszćm przesłuchaniu mó
wiłeś, że zadając poszkodowanej trucizny, my
ślałeś, że może z tego i umrze, a nawet cie
szyłbyś się z jćj śmierci, ludzie bowiem uwa
żaliby śmierć nagłą staruszki jako palec boży 
dosięgający każdego, kto niesłusznie na dru
giego rzuca podejrzenie?

Osk. Tegom nie mówił, ani miałem w 
myśli coś podobnego.

Przew. Dlaczegoś rozmazywał rozlaną kawę?
Osk. Bałem się, by kurczęta nie potruły 

się od niej.
Przew. Dlaczego gdy się pytano gdzie pies 

zakopany, nie chciałeś tego powiedzieć?
Osk. Bałem się, by nie miarkowano, że 

zdechł z tego interesu.
Oskarżony twierdzi, że truciznę w miałkim 

proszku kupił jeszcze przed rokiem od nie
znajomego żyda, celem wygubienia szczurów. 
Tymczasem pokazuje się, że obwiniony na 
dni 14 przed dokonaniem zbrodni uprosił o 
4 grany strychniny miejscowego leśniczego, 
który używał tej trucizny na lisy.

Lekarze tw ierdzą, że, gdyby Hankowa była 
wszystką kawę spożyła, niezawodnie umrzećby 
musiała. W  obecnym przypadku nie zachodziło 
niebezpieczeństwo życia, napad bowiem raz 
tylko miał m iejsce, a słaba na trzeci dzień 
miała tylko katar żołądkowy.

W niosek prokuratorji żąda wymierzenia kary 
7 lat ciężkiego więzienia.

Sąd uznaje oskarżonego winnym zbrodni 
usiłowanego skrytobójstwa i skazuje go za 
to na G lat ciężkiego więzienia.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.

L w ów , 7 września. (Sprawozdanie ty
godniowe Gazety Lwowskiej.)  W  ubiegłych 
dwóch tygodniach stan powietrza był zm ien
ny, dnie przeważnie suche, zimne tak, że te r
m om etr spadł do -f -  4° R. Ceny frachtu co
kolwiek potaniały, częścią dla tego, ponieważ 
mało jest towarów do przewozu, częścią dla 
tego, ponieważ woźnice, którzy trudnili się 
przewozem na drodze z Brodów do Złoczowa* 
skutkiem otwarcia kolei zostali bez za tru d 
nienia.

Handel towarowy w ubiegłych dwóch tygo
dniach był cokolwiek mniej ożywiony, czego 
jednak nie należy przypisywać ani szczególnym 
wypadkom, ani pływom. Odbyt na naftę w 
granicach kraju ożywił się znacznie, za gra
nicą jednak użalają się na słaby dowóz z Ga
licji. Głównie zakupują naftę handlarze cząst
kowi i płacą po cenach notowanych. Cena 
białej nafty galicyjskiej wynosi teraz 15 tir. 
do 15 złr. 50  c. za centnar. W  przyszłym 
miesiącu ma nastąpić znaczny popyt z zagra
nicy, dla tego też nie można spodziewać się, 
aby nafta teraz potaniała. Z targu berneńskie
go nadeszły do Galicji w ubiegłych dwóch ty
godniach znaczne przesyłki manufaktów i to 
warów wełnianych, wynoszące około 5000  
centnarów. Odbyt na cukier, który w osta
tnim czasie potaniał skutkiem pomyślnych wia
domości o stanie urodzajów, nie był wcale 
ożywiony i do Galicji pom niejsze tylko nade
szły przesyłki. Cukier rafinowany płacono 55 
złr. loco Lwów. W  ubiegłych dwóch tygodniach 
nadeszło z Rosji 6 0 0  cent. włosiena końskie
go i skórek i oddane zostały na kolej w Bro
dach. T ransport ten zakupiono na rachunek 
firm pruskich i posłano do W rocławia. Nowy 
młyn parowy w Brodach, którego wyroby bar
dzo są chwalone, rozsyła teraz około 1000 
cent. produktów mąeznych tygodniowo aż pod 
Lwów. Rzepaku oddano w ubiegłych dwóch 
tygodniach na kolej w Złoczowie 800  cent. 
w Czerniowcach 40 0  cent., we Lwowie 600  
cent. Drzewa okrętowego i do wyrobów wy
słano do Medyki ze Złoczowa 3000  cent. z 
Bukaczowitc 2 0 0 0  cent. Kolej Iwowsko-czer- 
niowiecka podjęła się dowozu części szyn dla 
kolei węgierskich, które będą transportowane 
morzem do Odessy, a ztąd gościńcem do C zer-I 
niowiec.

W handlu zbożowym w ubiegłych dwóch 
tygodniach nie było także widać znaczniej
szego ożywienia. Częściowe podniesienie się 
cen za granicą nie wywarło żadnego wpływu. 
Odbyt jest tylko na konsumeję a spekulanci

oczekują aż ceny bardziej spadną. Spadanie 
ażya na srebrze utrudnia wywóz za granicę. 
Cokolwiek żyta i pszenicy wywieziono jednak 
do pogranicznych młynów pruskich. Loco Lw'ów 
płacono pszenicę 170 fnt. 9 złr., żyto 160 f. 
5.40; jęczmień 140 f. 4.20; owies 100 f. 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
następujące: Bochnia:  pszenica 170 fnt. 10 
złr., jęczmień 142 f. 5 złr., żyto 160 f. 6 złr., 
owies 100 f. 3.40; handel niezbyt ożywiony, 
ceny cokolwiek zniżone. Ta r n ó w:  pszenica 
170 f. 9.75; żyto 160 f. 6. złr., jęczmień 142 f. 
5 złr., owies 100 f. 3.25. Dowóz znaczniej
szy zatem ceny nie idą w górę. Dębica :  
pszenica 170 fnt. 9 złr. 50 c., jęczmień 142 f. 
4.80; żyto 160 f 5 złr., owies 100 f. 3 20, 
jest odbyt na żyto, jęczmień trzyma się w cenie, 
na pszenicę i owies niema popytu. Rzeszów: 
pszenica 170 f. 9 złr., jęczmień 138 f. 4.50; 
żyto 160 f. 6 złr., owies 100 f. 3.25; na ży
to i pszenicę był znaczniejszy odbyt do Prus. 
J a r o s ł a w:  pszenica 170 fnt. 9 złr. 50 c., 
żyto 160 f. 5.50; jęczmień 140 f. 4.50; owies 
100 f. 3.15; z powodu nadchodzących świąt 
żydowskich w handlu zupełna stagnacja, ceny 
tylko nominalne. Wywieziono tylko kilka po
mniejszych partyj żyta.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w 
ubiegłych dwóch tygodniach koleją czernio- 
wiecką 3200 sztuk i zostały posłane do O- 
święcima. Z tutejszej targowicy oddano na 
kolej 600 wołów.

— Czxrn. Ztg. dowiaduje się, że kolej do 
Suczawy ma być otwartą najpóźniej 15 paź
dziernika r. h.
■ M M M M M — a— M M a

Przegląd polityczny.
Dziś przed południem odbył się wybór 

posła na sejm krajowy w tutejszej izbie 
handlowej. — Wszystkiemi głosami tak 
miejscowych, jak i nadesłanemi pisemnie 
od zamiejscowych członków, został wy
brany posłem dr. Ferdynand We i g l .

Wybór ten , zgodny — jakeśmy to już 
pisali — z ogólnem życzeniem m iasta, ma 
i tę specjalną, ważność, że z całej rezo
lucji została dotąd tylko organizacja izb 
handlowych sejmowi przyznaną, więc też 
sprawa ta  specjalnego przedstawiciela w 
nowym pośle otrzymała.

W uzupełnieniu naszej korespondencji 
lwowskiej podajemy następujący artykuł 
Gazety Narodowej:

„Według urzędowego spisu, sporządzo
nego w magistracie, suma ogólna podatków 
bezpośrednich, opłacana we Lwowie, wy
nosi 351,805 złr. (bez cuszlagów). Ponie
waż dwie trzecie części tej sumy, wyno
szące 234,536 złr. opłacane są przez 311 
podatkujących, przeto l i c z b a  wyb o r c ó w 
k r ó l e w s k i e g o  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  
L w o w a ,  u p r a w n i o n y c h  do w y b i e 
r a n i a  p o s ł ó w  n a  s e j m  k r a j o w y ,  
wynos i  311.

Na czelo listy, po wykreśleniu fundacji 
skarbkowskiej (głosującej za większe po
siadłości), stoi galicyjski zakład kredyto
wy, opłacający 4,781 złr.; dalej idą: pan 
Samuel Kohn, dom narodny, pan Marek 
Dubs, kasa oszczędności, p. Aron Philipp, 
p. Jędrzej Lunda i t. d.

Najniżej na liście stoi p. Simche Inde 
Mittelmann, płacący 299 złr. 63 c. rocz
nego podatku bez cuszlagów. Tuż po nim 
następujący p. Mojżesz Menkes, opłacający 
299 złr. 20 c. odpadł, ponieważ pozostała 
^yferencja 79 złr. 81 c. (z owych 234,536 
złr.) nie wynosi większej połowy jego po
datku. — Oto suche, ale nader wymowne 
cyfry!“

Żeby ocenić, jaką bronią Czas z klu
bem rezolucjonistów walczy, dosyć zwró
cić uwagę na to ciągłe, do znudzenia po
wtarzanie, że klub chce celibatu księży, 
sekularyzacji dóbr kościelnych i t. p. re- 
ligijno-liberalnych rzeczy.

Jeden z członków klubu w mowie, w 
której składał swoje wyznanie wiary, po
mieścił i te punkta, klub jednak za swoje 
ich nie przyjął, bo  ż a d n e j  w t y m d u 
c h u  n i e  w y d a ł  u c h w a ł y ,  a  trzeba 
elementarnej nieznajomości warunków bytu 
wszelkich stowarzyszeń, albo też zawzię
tej złej woli, ażeby twierdzić, że zbioro
wości odpowiedzialne być mogą za jakie- 
bądź zdania pojedynczych członków, które 
nie przeszły w uchwałę ogółu.

Klub rezolucjonistów nie zawiązał się 
do kwestji religijnych lecz do politycz
nych, nie ma więc żadnej zasady wcho
dzić w przekonania religijne swoich człon
ków albo przyjmować je  za swoje lub 
jakiebądź kłaść im weto. Członkami jego 
mogą być nietylko ci, co jak dr. Milleret 
nie chcą celibatu księży, ale i ci nawet, 
co cały Nowy Testament odrzucają i po
zostają tylko przy prawie Mojżesza.

Pisaliśmy powyżej o artykule Nowej 
Pressy, wzywającej węgrów do zaczepno- 
odpornego przymierza przeciw słowiań
skim narodom w Przedlitawji. Otóż, mo
żemy już na tern miejscu podać odpowiedź 
organu opozycji węgierskiej na ten arty
kuł wiedeńskiego dziennika ministerjal- 
nego.

Peszteński N. fr. Lloyd pisze: „Arty
kuł N. fr. Presse pełny jest sprzeczności 
i fałszów. Nie odpowiadalibyśmy nań, 
gdybyśmy nie chcieli korzystać z tej spo
sobności, aby wyjaśnić stanowisko nasze 
wobec stanu rzeczy w Przedlitawji. Jeżeli 
ugoda z r. 1867 zasadzała się na jakiejś 
myśli rozsądnej, myślą tą  mogła być tylko 
ta, że Węgry przez przymierze z ludami 
austrjackiemi zabezpieczą się przed ewen
tualnościami grożącemi z zewnątrz.

Tymczasem pokazało się  wnet, że rzecz 
ma się wcale inaczej; pokazało s ię , że 
ugoda 1867 zawartą została nie z lu d a 
m i austrjackiemi, ale tylko z j e d n ą  k o -  
t e r j ą  a u s t r j a c k ą ;  pokazało się wnet, że 
w W iedniu nie mają wcale ochoty zerwać 
z tradycją przewagi niemieckiej w Austrji. 
N iezadługo też wystąpiła w W iedniu dą
żność centralistyczna, która w yw ołała n ie
chęć lu d ó w  austrjackich nawet przeciw  
dualizm owi i W ęgrom .

Wprawdzie, dz i ęk i  z a c h o w a n i u  s ię 
o p o z y c j i  węgie r sk i e j ,  wywołana lekko
myślnie nienawiść ludów austrjackich prze
ciw Węgrom, znikła; ale opozycja prze
ciw systemowi wzrasta ciągle.

Rozjątrzenie ludów w Przedlitawji co- 
dzień staje się większem, tak że wewnętrzne

stosunki Austrji dziś są daleko gorsze i 
więcej rozprzężone niż kiedykolwiek. Tak 
więc jedyna nadzieja, dla której stronni
ctwo Deaka poniosło tyle ofiar, okazała 
się płonną.

Po tern wszystkiem jednak nowa Presse 
musi mieć fatalnie złą opinję o zdrowym 
rozumie i patrjotyzmie deakistów. jeżeli 
ośmiela się wzywać ich pomocy i wsparcia 
dla centralistycznych mrzonek tak zwa
nego stronnictwa „wiernokonstytucyjnych.“ 
Ż a d e n  w ę g i e r ,  k t ó r y  t y l k o  p o j 
m u j e  i n t e r e s a  W ę g i e r  i najmniejsze 
dla nich ma poczucie, nie może być po
plecznikiem owej koterji wiedeńskiej, któ
rej tylko idzie o utrzymanie przewagi swej 
i panowania; owej koterji, która dzi s i a j ,  
p o n i e w a ż  ma  p r z y c i ę t e  s k r z y d ł a ,  
r z u c a  s i ę  t y l k o  n a  c z e c h ó w  i p o 
l a k ó w ,  j u t r o  zaś ,  w z m o c n i w s z y  s ię 
n i e c o ,  s p r ó b o w a ł a b y  zn ó w s w y c h  
s i ł  w w a l c e  z w ę g r a m i .  Nie! z cen- 
tralistami austrjackiemi nie ma sojuszu."

Dalej organ opozycji węgierskiej wypo
wiada zdanie swoje co do wewnętrznego 
ustroju Węgier i oświadcza, że „węgr2 y 
u siebie także nie chcą centralizacji, że 
ją  potępiają, ponieważ wiedzą, że tylko 
rozsądna decentralizacja może się przy
czynić do wzmocnienia i ustalenia sto
sunków politycznych w Węgrzech."

„Chcemy, — kończy N. fr. Lloyd, — aby 
różne narodowości w Węgrzech czuły się 
wolnemi i szczęśliwemi, aby miłość ojczy
zny i przywiązanie do konstytucji węgier- 
skićj silniejszemi były niżeli siła attrakcyj- 
na z zewnątrz. Mamyż jeszcze potrzebę 
dodawać jakie wrażenie na nas zrobiła o- 
bietnica nowćj Pressy wspierania nas prze
ciw narodowościom w Węgrzech? Dzięku
jemy za tę pomoc! nie potrzebujemy jśj; 
ale niechaj nikt od uas nie żąda, abyśmy 
pomagali do ucisku polaków i czechówl"

Ciekawiśmy co nowa Presse powie na 
tak stanowczą odprawę ze strony węgier- 
skiśj ?

Niedawno półurzędowa stara Presse gro
ziła nam, że jeżeli nie zaniechamy opozy
cji, rząd zmuszony będzie uciec się do po
mocy ludu ruskiego, żydów i niemców w 
Galicji; odpowiedzieliśmy jśj wtedy, że te
go sojuszu się nie boimy. Dziś widzimy, że 
i sojuszu z węgrami nie mamy przyczyny 
się obawiać. Gdzież teraz klika wiedeńska 
będzie szukała sprzymierzeńców przeciw- 
ko nam?

Z siedemnastu przedlitawskich sejmów 
otwarte zostały wczoraj trzy: styryjski, 
karyntyjski i bukowiński.

Sejm w Gracu został przez starostę 
krajowego Gleispacha otwartym. Słoweń
ców nie ma. Plankensteiner składa man
dat do rady państwa. Gleispach odpowia
da na interpelację Schreinera, że nie ma 
żadnej instrukcji co do konieczności zam
knięcia sejmu do 15 października 

Jedna z miejscowych korespondencji wie
deńskich donosi, że ministerstwo rolnictwa 
przedłoży sejmom projekt ustawy o zao
krągleniu gruntów i założeniu wspólnych 
dróg polnych, wraz z motywami.

Dnia 8 września odbył się w Zagrzebiu 
uroczysty wjazd bana barona Raucha,; 
obecnymi byli ministrowie Festetits, Lon- 
yay i Bedekovich, jako też biskup Soics. 
Wieczór miasto było iluminowane, o go
dzinie 9 pochód z pochodniami.

Na bankiecie po uroczystości Hussa 
wniósł P a l a c k i  toast na cześć k r ó l a  
Franciszka Józefa, K l a u d y  na pomyśl
ność obecnych słowiańskich gości, Ri e -  
g e r  na jedność i braterstwo w narodzie 
czeskim w obec blizkich ciężkich czasów 
i na wrzajemną łączność i pomoc słowiań
skich ludów, K a r o l  W i d m a n  na bra
terstwo i jedność czechów i polaków, a- 
merykanin C u r t i n  na cześć Hussa, an
glik B a l s  t o n  na cześć słowian, Belina, 
redaktor paryzkiej Liberte, na pomyślność 
dziennikarstwa czeskiego. Niektóre z tych 
mów podamy następnie.

Co do p. Beliny, który jako redaktor 
girardinowskiej Liberte występował, wsty
dził się on zapewne wystąpić pod wła- 
snem nazwiskiem. Pod tym pseudonymem 
kryje się, jak wiadomo, A. Młochowski, 
płatny ajent moskiewski w Paryżu, ko
respondent Dziennika Warszawskiego, b. 
pułkownik powstańczy z r. 1863.

Dnia 9 września rozpoczęła się w Pra
dze rozprawa sądowa przeciw Pokroko- 
wi, z powodu artykułu broniącego pod
rzucenia petardy.

Stronnictwo postępowe liberalne w Pru
sach poczyna się odradzać, żeby przyjść 
napowrót do sił i znaczenia, jakie miało 
przedtem, nim polityka krwi i żelaza sta
nowczo wzięła górę. W tym celu ma po
wstać w Berlinie nowy dziennik demokra
tyczny pod kierunkiem prof. VirchowaJ i 
słynnego Schultze Delitsch. Stronnictwo to 
odzyskało odwagę szczególnie w korzyst
nym dla niego wypadku ostatnich wyborów.

Z Monachjum piszą do Bert. Bórs. Ztg, 
iż jeżeli Diedawno wiadomości o przesi
leniu ministerjalnem w Prusach jakąkol
wiek jeszcze miały podstawę, to teraz tracą 
ją  zupełnie. Ani jeden z ministrów nie po
dał się do dymisji, a biura zajęte te 
raz przygotowaniem projektów dla sejmu. 
W tym celu odbywają się narady ministrów.

Stany pomorskie dały na cześć króla pru
skiego świetny bankiet w Szczecinie. Mar
szałek jeneralny wniósł zdrowie króla. Król 
w odpowiedzi wnosi zdrowie syna swego, 
namiestnika Pomorza. Przy odbytym ma
newrze, obecnym był także ks. koburgski.

Według wiedeńskiej korespondencji w 
N. fr. Lloyd, przygotowuje się w Niem
czech niespodzianka. Jedno z królestw z 
południowych Niemiec ma zażądać przy- 
jęcia go do związku północnego. Prędzej 
lub później muszą podobne fakta nastą
pić i doprowadzić niemiecką politykę Au
strji ad absurdum.

Według doniesień z Paryża, poruszoną 
została w dyplomatycznych sferach myśl 
k o n f e r e n c j i  w celu załatwienia sporu tu- 
recko-egipskiego, co jest prawdopodobnem.

Zapewniają znow u, że cesarzowa uda  
się na W schód, że jej przyjazd do W e
necji na 14 lub 15 b. m. już oficjalnie 
est zapowiedziany.

Niespodziewany zjazd w Paryżu dyplo
m atów moskiewskich i  angielskich, podró
że ministrów różnych dworów niemieckich 
dają powód do zwykłych w takich razach

domysłów i kombinacji, w które się za
puszczać nie widziemy potrzeby.

Dnia 14 b m. otwartym zostanie w Lo- 
sannie kongres pokoju pod prezydencją 
Wiktora Hugo.

We Włoszech obejdzie się jeszcze tym 
razem, jak się zdaje, bez przesilenia mi- 
nisterjalnego. Rozprawy nad adresem w 
odpowiedzi na mowę tronową, którą izby 
otwarte zostaną, okażą dopiero, jaki jest 
stosunek stronnictw, czy ministerstwo u- 
zyska większość, w przeciwnym razie za
apelowałby do narodu, rozpisując nowe 
wybory.

Do Presse telegrafują d. 9 września z 
Florencji, że król Wiktor Emanuel powo
ła ł Ratazzego z Badenu do Florencji.

Mancardi udaje się do Rzymu na fran- 
cuzko-włoską konferencję nad długiem pa- 
piezkim.

Dekret rządu hiszpańskiego, wydany 
7go września, odsyła odpowiedź 13 p ra 
łatów do rady stanu, a 3 prałatów do 
sądu najwyższego. Drugi dekret zezwala 
na wprowadzenie hiszpańskich książek, 
drukowanych za granicą, za opłatą na- 
eżytości celnej i za poprzedniem uwia

domieniem ministra handlu
Dnia 7go b. m. usunięto ochotników 

z warty przed ministerstwem spraw za
granicznych i powierzono ją  ajentom po- 
icyjnym. Wieczorem zaś ochotnicy zajęli 

wartę przemocą i nie chcieli ustąpić. Ri
vero powołał kilka bataljonów ochotni
czych, które obsadziły w nocy wszelkie 
drogi do Puerta del Sol. O godzinie 5ej 
zrana ustąpili ochotnicy z warty, widząc 
że opór ich jest bezskutecznym. Nie przy
szło do użycia broni.

Jenerał Luis da Silva Maldonado d Eęa 
został w Lizbonie ministrem wojny.

Książe Karol rumuński rozpoczął d. 7 
podróż swą na zachód, a mianowicie ko
leją z Bukaresztu do Dziurdżewa. Droga 
ta jest zupełnie ukończona i oddaną zo
stanie wkrótce (od 1 października) na u- 
żytek publiczności. Przeszło 20,000 ludzi 
oczekiwało księcia na dworcu kolei. Orszak 
książęcy składa się z marszałka pałacu 
Georges Philippesco i dwóch adjutantów. 
Ministrowie Boerco i Mano, którzy pozo
stają na urlopie odprowadzają księcia do 
Wiednia.

Układy rozpoczęte z rządem serbskim o 
traktat handlowy napotykają na wielkie 
trudności. Rząd serbski wymaga koncesji, 
które musiałyby spowodować znaczne zmia
ny w traktacie między Austrją a Turcją. 
Konsul austrjacki w Belgradzie, otrzymał 
z Wiednia instrukcję, że rząd na propo
nowane przez Serbją przeliminarja przy
stać nie może. W traktacie handlowym z 
Anglją przyznane jćj zostały zmiany w tary
fie, które dotąd wyjątkowo tylko Prusom 
i związkowi niemieckiemu przyznane były.

Provinz. Corr. donosi, że w stosunkach 
między sułtanem i wicekrólem Egiptu na
stąpił pewien rodzaj naprężenia; spodzie
wa się jednak pokojowego uregulowania 
wzajemnych stosunków, albowiem w s z y 
s t k i e  w i e l k i e  m o c a r s t w a  ż y c z ą  
s o b i e  u t r z y m a n i a  p o k o j u  na  w s c h o 
dzi e .

Z Londynu donoszą do Pressy, iż — 
jak pisze Castern Budget — rząd austijacki 
zalecił wice-królowi uprzejme i przyjazne 
stanowisko, i że kedyf przyjął warunki 
tureckie wyjąwszy tylko te, które się tyczą 
budżetu i pożyczek.

O sta tn ie  te legram y.
Paryż 10 września. Cesarz wyjechał 

do Yilleneuve przy Kesoud (może St. 
Cloud? Red.) Ta pierwsza przejażdżka po
służyła mu. Według doniesienia Patrie 
polepszenie zdrowia cesarza czyni pra
wdopodobną podróż cesarzowej na 
Wschód.

Madryt 10 września. Myśl przedłu
żenia rejencji Serrano na trzy lata 
zyskuje coraz więcćj zwolenników.

Belgrad 10 września. Minister 
wojny pozdrawiał księcia rumuńskiego 
w Basiasch w imieniu swojego rządu.

Paryż 10 września. Journal ofjiciel 
zamieszcza dekret cesarski z d. 8 b. m. 
ogłaszający uchwałę senatu.

Pausen (na Pomorzu) 10 września. 
Bismark przybył tu wczoraj z Warzy- 
na; miał posłuchanie u króla i był 
obecnym przy dzisiejszych manewrach 
pod Ceptowem.

Petersburg 10 września. Bank 
państwowy podwyższył stopę procento
wą od lombardu na 7°/,; eskont weksli 
na Petersburg, Moskwę, Odessę, Rygę, 
i Mitawę na 5 1/, %, wszystkich innych 
weksli na 6%.

Kursa. W i e d e ń  10 września, g. 2 m. 30 
5% zjednoczony dług państwa 59 35.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 67.— .— Lon
dyn 1 20 .75 .- Srebro 119— . Dukat 5.85—. 
Akcje kred. 249—.— Lombardy 239 50.— 
Losy z 1860 r. 92 25. — Losy z 1864 r. 
108 50. Akcje franko-austr. 106.—.— . Na
poleony 9.78.— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
236.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
190 —. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
152.—.— Akcje Banku 722.—.— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 103.— — Ak
cje banku jen. 60.— — Renta w srebrze
67.25.— Bank obrotu 118  Tramway
155.—. Akcje banku ang. 280.—. Wiedeń
ski bank handlowy —. —, — Kolej rzą
dowa 358.—.— Bank budowli 62.50. Kolćj 
zachodnio-czeska — — Alfóld 159.50.—

I Wiedeński bank — . — Kolćj siedmio-
Igrodzka 156. Kolćj Rudolfa 152.------
| Kolćj pardubicka 156 Kolćj północ
na 209.—.— Kolćj węgiersko - wschodnia 
8 1 5 0 .— Galie- banku hyp. —. — An- 
glo-węgierskie 98.— Galic. oblig. inde- 
mnizacyjne 169.25,— Usposobienie giełdy: 
dobre.

Redaktor odpow iedzialny:

8tani*taw SłuzettHki.



KRAJ z soboty 11 września 1869.

S p ostrzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e .

a i . 1  Ciepło i i
%g S Barom etr po(i jUJf Kiernnek i moc wiatru Stan nieba 
•3 *  p. 0 • Beaum. * JReaum.

I
9

10

2 331.72
10 331 66

6 331.47

+  18.8 
11 8 
8.0

wschodni spokojny pogoda

Zjawiska

mgla

Urząd pocztowy w Podgórzu
poszukuje

E K S P E D Y T O R A
uzdolnionego także da sprawowania 
f,26 urzędu telegraficznego. (l-s;

Podaje się niniejszym do wiadomości

Członków 
R esursy Mieszczańskiój,

że z dniem dzisiejszym je s t do zbiera
nia w kładek miesięcznych

b c  Jedynie  - w

p. Apolinary Osiecki
u p o w a ż n io n y m .

Kraków 10 września 1869 r.
Zarząd Resursy Mieszczańskiój

626(1-3) w Krakowie.

Nauczycielka polka
poszukuje stósownego umieszczenia w Kra
kowie lub Galicji — dodając, iż posiada 
języki: francuzki, niemiecki, tudzież rysun
ki i muzykę. Może tćż służyć za towarzy
szkę damie w podeszłym wieku. — Adres 
Łańcut pod L. 166. (624)

Skład wyłącznie samej
H H E R B A T Y !!

L. Sroczyńskiego w Krakowie
Rynek główny Nr. 36

otrzymał trasport różnego gatunku 
herbat własnego wyboru

ze zbioru 1869 r.
Za funt wagi wied. złr. w. a. 1.50, 2, 2.50. 
3, 3.40, 3.50, 4, 5, 6, 7, 8, 10 i 15 

Handlującym moim wyborem przesć- 
łam paczki V4, ł/« j jednofuntowe 
moją firmą opatrzone z rabatem wia
domym li tylko za pobraniem nale- 
ŻytOŚCi. 582(5-?
Zaopatrując własnym wyborem naj
znakomitsze domy w Królestwie Pol- 
skićm, w Galicji i Węgrzech, mogę 
śmiało polecić P. P. amatorom wybór 
mych herbat jako najcenniejszy.

Wyższy zakład wychowawczy dla kobiet
we Lwowie.

K urs nauk na rok  szkolny 1 8 6 9 -1 8 7 0  rozpoczynam w moim 
zakładzie z dniem 1 5 ^  września b. r.

Sześć klas dotąd istniejących obejmują następne przedmioty naukowe: 
Naukę religji i moralności, języków: polskiego, franeuzkiego i niemieckiego, 
a na żądanie angielskiego i włoskiego, arytmetyki, kaligrafji, geografji, historji 
polskićj, historji powszechnćj, zoologji, botaniki, mineralogji i geologji, hzyw. 
geometrji, historji literatury powszechnćj i estetyki. Uczennice przykładają się 
oraz do pożyteczniejszych robót kobiecych ręcznych, i pobierają na żądam
naukę talentów: rysunku, muzyki, śpiewu i tańca.

Na rok obecny dołączam klasę siódmą, jednę więcćj wyższą, 
kształcić będzie głównie pod względem pedagogicznym, tyle ważnym dla przy
szłych matek i nauczycielek. Rozszerzam jeszcze zakres na>v, i mam już za
pewnioną bardzo szacowną pomoc profesorów publicznych i umiejętnych nau- 
czycielek.

Pomiędzy przedmiotami na ten rok przyłączonemi, będzie wykład bu- 
chalterji, dla tych uczennic, których rodzice życzyliby go s o b i e .  P o  szczegółowy 
program proszę się zgłosić do mego pomieszkania przy ulicy Halickiej nr. 
pierwsze piętro, gdzie od Igo września będę obecną.

Co do kierunku wychowania w moim zakładzie, najpewniejszem świa
dectwem są uczennice, które dawnićj wyszły z zakładu, a dziś, jedne jako 
żony, matki i gospodynie, inne jako nauczycielki umieją zastosować się do 
każdego położenia, w każdćm są praktyczne i pożyteczne, do czego przecie' 
przyczyniać się musi, iż wyniosły z zakładu zamiłowanie powinności, prawdy 
przyczyniać się musi, iż wyniosły z zakładu zamiłowanie powinności, prawdy 
i pracy, i rzeczywiste wykształcenie.

Wszelkićj dokładam usilności, aby obecnie kształcące się uczenn ice , 
oddały ponownie to świadectwo zakładowi. 681(3-3)

F e l ic ja  W asilewska*

Z aproszenie  do przedpłaty.

Drogość książek je s t niezawodnie jed n ą  z wielkich przeszkód 
ich rozszerzenia. Aby tem u zapobiedz, wydawnictwo „ M r ó w k i 1 
(czasopisma illustrowanego) postanowiło swoim nakładem  wydawać

Wa&ne

dla browarów i gorzelń
FABRYKA MASZYN

braci Hampel w Dreźnie
podejmuje się za pomocą swych c. k. 
patentowanych apparatów do mięszania i 
chłodzenia, bez chłodników (kiihlstoków) 
ostudzić najdoskonalćj zacićr w ciągu 30tu 
minut nawet w czasie letnićj pory roku.

Apparata te funkcjonują w 30 browarach 
i gorzelniach Saxonji, Prus, Rossji, Galicji 
i Węgier z zupełnćm PP. właścicieli za
dowoleniem. 623(1-3)

Zastępca fabryki budowniczy
A n to n i S c h im itz e k

w Tarnowie.

złożoną z dzieł doborowych — i w tym celu ogłosiło przedpłatę na lszą 
serję tej „bibljoteki*. — Mała liczba przedpłacicieli zgłosiła się z pomocą w 
tśm przedsięwzięciu — wydawnictwo rozpoczęło pracę o własnych siłach.

Dzisiaj, kiedy już pół serji opuściło prasę, i kiedy wybór dzieł i ta 
niość dotąd u nas niepraktykowana, dostatecznie zaleca i przemawia na ko
rzyść, — wydawnictwo wzywa przeto szanowne obywatelstwo, któremu sprana 
szerzenia oświaty leży na sercu, do licznego przystąpienia do prenumeraty, a 
tćmsamćm przyjścia w pomoc wydawcom. Wszakże bibljoteka powinna w każdym 
polskim znajdować się domu. Cena jej nawet ubogim jest przystępną.

Pierwsze pół serji, które opuściło już prasę, zawiera:
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1. SybiUaó&na Pawła Woronicza (96 
str.)

2. Janko Cmentarnik, Wł. Syrokomli, 
gawęda ludowa (56 str.).

3. Ostap Bondarczuk J. I. Kraszew
skiego, powieść (176 str.)

4. Przedświt, poemat Zygra. Krasiń
skiego (72 str.)

5. Sroczka, obrazek zaściankowy A. 
Pługa (112 str.).

6. Kordjan, dramat Juliusza Słowac
kiego (152 str.)

7. Asan, powieść T. T. Jeża (212 
str.).

8. O pracy dzieci, Ludwika Wołow
skiego (32 str.)

9. Demokracja polska, Alex. Wer- 
nickiego (128 str.).

10. Król zamczyska, Seweryna Gosz
czyńskiego (118 str.).

Dziesięć powyższych dziełek zbro- 
szurowanych w kolorowćj trwałćj o- 
kładce, p;ęknym i wyraźnym drukiem 
odbitych, kosztuje ty lk o  2 zlr.

W drugićj pół serji wyjdą następne dzieła:
Pieśni Kochanowskiego.
Lisly do Stanisława Małachowskiego 

H. Kołłątaja.
Jaryna, powieść J. I. Kraszewskiego. 
Powiastki humorystyczne Adolfa Na

łęcza
Cena drugićj pół serji taż sama tj. 2 złr. 

Prenum erata na całą serję wynosi 4 złr

Kanarki, powieść Wołodego Skiby. 
Mindowe, J. Słowackiego.
Ułas, poemat Wład- Syrokomli.
O prześladowaniu kościoła unickiego 

przez Alexandra Wernickiego, 
i t. d.

607(3-3)

Nakładem tegóż wydawnictwa wychodzi czasopismo illustrowane M rówka 
obszernych rozmiarów, którego współpracownikami są prawie wszyscy pisarze
polscy   i które wszystkim c a ł  o r o c z n y m  prenumeratorom daje na premjum
litografję obrazu J a n a  M a t e j k i  kazanie Piotra Skargi.

P renum erata  całoroczna z przesy łką 6 złr. 60  cen. półroczna 
3 złr. 30  cen. W Prusach  rocznie 4 talary, półrocznie 2 talary.

Przedpłatę składać można w administracji Mrówki we Lwowie, 
Kraju w Krakowie i Dziennika Poznańskiego w Poznaniu. Składając całoroczną 
przedpłatę na Mrówkę, Każdy z pp. prenumeratorów odbierze premją. Również 
za złożeniem 2 złr. na Bibliotekę Mrówki w powyższych miejscach, otrzyma pier-

C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przyjm uje w kładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4 - p r o c e n t o w e  * S m lu d n tow em  w yp ow ied zen iem ,
4 ' / ,  , ,  *  1 4 t o d i i i o w e i n  , ,

Od asygnacyj kasowych 5cioprocentow ycli dotąd w obiegu będących, od dnia  1 5 g o  
k w ie tn ia  b. r. bank opłacać będzie tylko 4  V2 \  i spłaci takowe za l4tO-dlliow<hu
wypowiedzeniem.

Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku. 139(19-?)

N akładem  

księgarni KAROLA WILDA we Lwowie

wyszły i są do nabycia 

w księgarni D. E-FR1EDLE1NA w Krakowie

EL.y, Stożek Jan, P oezye, 336 stron, w 
8ce, 1 złr. 80 cent.

Tegoż Gałązka Ileliotropu  Komedja w 
jednym akcie, oryginalnie wierszem 

napisana 53 str. w 8ce, 40 cent. 
Szujski Józef, Z borow scy, tragedja w 5 

aktach X. 116 str. w 8ce 1 złr. 60 ct.

Księgarnia Karola Wilda
w e L w o w ie

otrzymała na główny skład
Gordon, J. Obrazki G alicyjsk ie w 8ce

(245 str.) 1 złr. 80 c. 436(3-3)
Pietras kiego Konst. z Siemiuszowep Dwa 
odczyty o niektórych rzadszych krajowych 

zw ierzętach ssących  58 str. w 
8ce .30 c,

W Krakowie nabyć można w księgarni 
D. E. Friedleina

Nakładem  lub w komisie 

w księgarni KAROLA WILDA we Lwowie 

wyszły i są do nabycia także 

w księgarni E. FRIEDLEINA w Krakovie
następujące dzieła:

Tatomir Lucyan O królu Kazimierzu
W ielkim , wykłady popularne 109te 
w 8ce 90 ct.

Szajnocha Karol, „Dwa lata dziejów naszych“ 
1646, 1648, tom lig i  XII i 396 str. 
w 8ce 3 złr.

Wisłocki Władysław, dr. „Krótka wiado
mość o towarzystwie literatów w wieku 
XVIII. „(odbitka ze „Szkoły") 17 w. 
8ce 20 ct.

Bodzantowicz K. S. Rodzina K onfedera
tów  (Józef i Kazimierz Pułascy.)  I. 
„ Pan starosta Wax-ecki“ II., ,Pan marsza
łek Łomżyński," obrazki historyczne 
86 i 375  str. w 8ce. 2 złr. 60 ct.

W iedeń W iedeń

Najlepsza sposobność kupienia
zn m  M i e o n p e i n s e n  von O e s i e w e i c h

S t e p h a n s p l a t z  Nr .  7.

P o d p i s a n y  
wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 

fab ry czn y ch , n iże j  kosztu ,
a m ianowicie:

Perkale ciemne i jasne 30 cent. łokieć wied.
Mohair g laces w najlepszym gatunku 40 i 50 cent. łokieć wied. 
IV'ajlepszy szkocki Poplin 50 do 60 cent. łokieć wied.
Sułtan  raye, przedtem 1 złr. 60 cent, teraz 60 cent. łokieć wiedeński. 
Gładki Poplin  w różnych kolorach od 60 cent. łokieć wied.

•Jedw abne to w a r y
Czarna elegancka suknia (z gwarancją co do gatunku) 18 złr.
Ciemna w różnego koloru paski Taffta łokieć 1 złr. 50 cent.
Gros grain w różnych kolorach — łokieć wied. po 2 złr. 50 cent.

Mimnant & 1?Mutter* 113(13-24)1̂
i f *  Próbki na żądanie przesyłają  się  odw rotną pocztą. ^

DYREKCJA
K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  w K r a k o w ie

podaje niniejszćm do wiadomości, że połączony z tą  kasą

ZAKŁAD POŻYCZKOWY
»»H £>€98tC99*>y P M C / i « M I P

urządziwszy odpowiednie magazyny, oprócz dotąd udzielanych pożyczek 
na wyroby srebrne, złote, na zeg a rk i, korale i inne kosztowności, z d. 

16 sierpnia r. b. otwartym  został i przyjmuje w zastaw

różne przedmioty ustawą tegoż zakładu §. 7 objęte.
Pożyczki udzielają się w biurze Z akładu pożyczkowego w domu 

TO W A RZY STW A  W ZA JEM NY CH U B E Z PIE C Z E Ń  na Kleparzu pod
N r. 124 od godziny 9 tżJ do 19Z<SJ 627(5-12)

C. k uprzywilejowany galicyjski akcyjny

wydaje w e  L w o w ie  przez filje swoje 
w  K r a k o w ie ,  C ze rn lo w ca ch , B ia łe j ,  T arn opolu  I Sam borze

p o c z ą w s z y  o d  Ig o  w rz e ś n ia  1869  r .

K A S O W S 2

4%-p ro cen to w e z 8ntio-tliiiow ein  w yp ow ied zen iem .
5 „ z 14 to -d n io w em  »

i podaje zarazem do powszechnćj wiadomości, że
o d  w s z y s tk ic h  sw o ich  w  o b ie g u  b ę d ą c y c h

4 %  asygnacyj kasowych o d  Ig o  w r z e ś n ia  b  r .  4 '/ 2 °/0, zaś od 
4 ‘/2 °/o „ „  „ „ „ „ „ 5°/0 nadal opłacać będzie.

611(S-10) I&yrekcja*

Geny zboża.
Ostatni kurs TermiuO s ta tn i  k u rstJstatm kursH im  K u rs żądają!

<iXr . w a l. a.
ż ą d a j ą  p ła c ąiją płacą
At wal a.L r a k o *  10 wrzeinia.

Papiery hrajotee.
i ts ....................................

w «rebr*e ................
IV pożyoi. « r. 1854.
1 V „ 1860.

„ 1864.,ł • • Jlic. obligacje inaem n..
, liaty  ..................

„ „  ban. hypot.
)bUgi pierwszeństwa: 
lai połudn. 3%  (Lomb.)

K ar.Ludw ika 6%  . .
’ n Hemia

Caerniow. 1 5"/,.
’ 1867..

”  1868.........
l e je  prtetnysł. » bank.
    ‘
Leje kol. K. Lad. galic,
„  koL caerniow.........
„ kol. R udolfa..........
„ kol. siedmiogr. . .
„  kol. półn.-wsch.. .

banku naród.........
Z a k ł .  k red y t.........
O s tb ah n ..................

’ Zakł. kredyt, węg..
” banku dla obrotu. .

bypoteca. gal. 
bandl. ogóln, 

"  ”  krakowski 2

” wplat4  xłr. 80
oey kredytow e. . . .

62
68

92

74

118 —

95
79
90
85

238
234

61 — 
67 -

91 -

73 60

113 76

93 75 
78 25

83 75

— 237 —
— 233

710 — 707 -

Capiery tagranujene: 
iiisty aast. poi. a kup. I emis. 

„ ,, 1, „ U  em is.
„  likwidacyjne a k u p ..

n.oiej warsa -wied..............
n warsa.-bydg..............

Ros. pr. a r. 1864..............
„ a r .  1866..............

WaMUy: S re b ro ................
D u k a ty ..................................
Napoleondory .........
Imperiały.......................
Courant p rusk i....................
Rotyjsk. ruble pap.............

W ie d e ń  9 września 
6%  Lącany dług państwa 
5% P oiyczka  srebrem . . .
w wal. a n s t r . .   .........
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr. 
Banku kraj. lwowskiego . 
5%  Oblig. inderan. G a lie ..
#Vs ,, Buk<?W
77, Pożycz, głodowa galic, 
dkęje: Banku nar. za sat. 
Zakłada kredyt, za 160 zlr.
Kolei Ferdynanda..............

rządowej fr.-austr.. .
południow ej.........
Cesara. Elżbiety 
Galie. Kar. Ludwika 
Lwow.- C zera.-Jasay 
księcia Rudolfa . 

L isty  tastatene:
67# Banku naród. naM . K

93 50 
93 50 
78 60 
74 — 
73 — 

173 — 
173 — 
121 50 

6  92 
9 95 

10 16
151 50
152 50

69 —
67 —
98 — 

272 —

70 — 
70 -

720 -  
243 — 
2050— 
356 -  
234 50 
175 -  
233 50 
184 -  
154 . -

99 —

58 5u
66 76 
97 — 

270 -

68  —

5 7 ,  Banku naród, na W. A. 
47, Galie. To warz. kredyt. 
5 7 ,  Galic. to w. kredyt. . .  
67. „ Banku Hypot.. 
eo/ Banku W łość..
5 J7 , W ęgierskie..................
57 , Boden kredit austr. . .

Obhgi pierwszeństwa: 
57 , kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K -----
5 7 ,  kol. Ces. Elzb. na 100 

ałr. W. A. (w srebrze) 
57 ,  kol. Ces. Ela.em . ® 1862 
6 */s „  aust.-fran. rządowej 

po 600 fr. sztuka 
,, „ „ emis. 1867
„ połudn. na 500 fr. -
„ „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
„ Ferd.zalOOzłr.M.K. 
„ » .. W. A.

716 ~  5% „ „  „ (sr. płat.)
242 — 57. srebr. gal. Kar. Lud. na
20 4 0 - 300 zlr. . .
353 — n „ 2  em issja . 
234 — 5%  sr.Lw .-Czer.na300złr. 
173 — i> Czerni.Sucaawa „
232 50 „ 8 uc*awa.-Jassy „
j 83  _  57»8r- księcia Rudolfa . . .  
162 — Pasy- Pożyuzk. z r .i839 . 

4 7 ,  „  z r .  1854na250złr.
98 60 5 7 , „  a r. 1860n a 600zlr.

5%
5%
6%

37.
37.
3%

Ostatni kurs
żądująj płacą
złr. wal. a.

94 - 93 —

106 — 104 -

116 -

li 
I

I
I

 
II 

1 
!2

239 - - —  _ _

— — ■— —

104 bó 103 50

______ _ —  ___.
95 — 94 -
79 50 78 50
___  _ — —
85 - 84 -
89 — 88 50

232 — — —
_ — —  —
92 — 91 50

5 7  P o i. z r. 1860na 100złr. 
z r. 1864 nk 100 zlr.

Como-Rentowe....................
Kredytowe.............................
Żeglugi na D u n a ju ...........
Miasta T ry estu ....................
B u d y ......................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a .
   ........
Palfy . . . . : ...........................
Claiy   ...............................
8t. Genois ...........................
W indischgrStz....................
W aldste in .............................
Keglewicz ...........................
R udolfa  ..................

Wexle:
47, Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za 100 fl. pl. Niem 
3 J7 , Frankf. n/M za 100 6 .

połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f, szt . . 
2 \ 7,  Paryż za 100 frank.
6 } 7,  Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e ............... .
20-frank. sz tu k i............. .
Rosyjskie im p e r ja ły -----
Talar zw iązkow y .
Srebro .................................

L w ó w  7 września 
Kolei galic. Kar. Ludw.

98 -  
110

152 —

100

121

120

236

50

150 —

100

121

25

75

120 -

 1231

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp. gal. z wyp. 407 ,

» ” ,57 ,  tow. kredyt, g a lic ,. ..
4 7 ,  tow. kredyt, g a lic ....
Obligi indemn. gal.............
Uukat holend.......................
Dukat ce8.^...........................
Napoleon d’o r ......................
półim perjał ros....................
Bubel srebr...........................
'] alar p ru sk i ! . ! ! ! ! !
Srebro ...............
W a r s z a w a  4 września 

Papiery; Obligi Skarbu z» 
100 rs. (op. kuponu) 

Listy za8t. III  Okr. serji 1
*8 100 rs ......................

L. zas. III O. ser.2 za 100 rs.
Listy likwidacyjne.........
Półimperjały rosyjskie —  
Kos. pożycz, prem. z r. 1864 

» „ „ z r. 1866
57t listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___
Akcje dr. żel. warsz.-wied..

warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs.
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz 

kiój rs. 1 0 0 ..............

żądają, płacą
złr. wal. a.

186 - 160 -
105 — --------
91 50 — —
92 — — —
79 - — —
71 50 — —

5 93 5 80
5 95 5 84

10 15 9 90
10 30 10 —

1 92 1 84
__ — — —

125 - 121 -
Rs. k. Rs. k.

93 21 92 81
93 21 92 81
77 30 76 80

174 - — —
173 50 -------

74 — -  -

120 - -------

1____ ——

Pociągi osobowe na kolejach ż e la z n y c h  

o d c h o d z ą :
Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o g 

dżinie 7 min. 10 rano; 3 m is. 30 po peł. 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 
rano, — do L w o w a  o g. H  ,m*n‘ ,®3 rano, 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  06  28 r.
0 5  3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o l g .  
7 m. 16 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem ; 2 m. 5 po południ .,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g 2 u ,  51 po poi. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano

6 min. 16 wieczór,
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8  29 rano,

g. 8 , m 35 . wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g .7  m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano

7 m. wieczór, _  z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m 45  r a n o *  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
wieczór, ze L w o w a  o g. 5 m. 35 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 m. 11 r a n o , — ■ 
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15 rano, i og. 8 . m. 16 w

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m.  39 aDO 
i o g .  6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a  o g 

1 0 m. 9 rano. g m_ gg wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6  m. 17i ano;  7 

m. 37 wieczór.
IW *" Ruch pociągów odbywa Się na kol. galic. 

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
0 16 m inut wcześniój, z®8 na P oc* ces* Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20 m. późnió 
od krakowskiego.

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Z y t o .  . . .  „ 
Zyto nowe . . „ 
Jęczmień . . „ 
Owies . . ■ „ 
Tatarka ■ - n 
Kukurydza . „
Proso . • • ■ 
Groch • • • „
Fasola . ■ „
Bobik . . B
Wyka . . . „
Rzepak zim. . 
Rzepik n , ”

. » e;ni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. ,  
Tymotka. • »

Spirytus (80 Tralles*' 
(90 Trallesa) . .

zą-
 || da ją  .
(orzec Żi - w:.a

l i 
i i  25 
7 -

6 — 
3 75

7 50

16

10 50 
11 —  

6 60 
7 -  
5 50 
3 50

7 -

1 5 -

za wiadro

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W drukarni Karola Budweisera


